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Dziś l dni mastępnych Wzruszający, pełen emocji 

Kino-Teatr 

„As" 
w Piotrkowie 
ul. Niepodle­

głoćcl nr. 2. 

najp,kniejszych i najmocniejszych wrażeń film pt. 

Zycie ulicy 
Reżyteri fr. Borzaie 

gł. role: Luiza Raineri "Spencer Tracy 

Popołud, o godz. 3 Dziewczę z dalekiej póbtocy 
Początek o god1. 5 pp, w niedziel• i święta o god1. 3 po poi. 
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:ampr -.s, azanr na sm1erc 

ruzgocące P.rzemówienie prokuratora - Trzygodzinna narada sądu 
1

- ·~·yrok brzmiał jednogłośnie: śmierć! - Zbrodniarz przyjął wyrok 
. jaki8'ś niesamowitym odrętwieniu - Obrona zapowiedziała apelację 

to podawaliśmy, we. śro· i niej wchodzi w tłum publiczności. 
te>zpoczl\ł się proces przed Wodzą za nią roześmiane oczy i 
m Okręgovvym w Warsza· twarze licznych słuchaczy. 

go do Lwowa. 
.- Gdzie świadek 

I Skwierawskiego przemyślany i o- ( nia, w rzeczywistości pilnie przY"" 
poznała pracowany z całą · precyzją. słuchuje się przebiegowi rozpra-

proces zabójcy szofera Skwierawski przez cały czas ba 
·s:tlendaka, ~ Skwie- dania świadków i nawet św. Dmo 
kiego. wskiej, siedzi pochylony na ławie 
odaytaniu aktu o-skarte- oskarżonych, zakrywając tw.arz 

i zeznań mordercy które olbrzymią dłonią. Wstaje automa-
1 • t . k' poqali$my, składali .zezna- yczn1~, 1edy przewo.dniczący 
I wiadkowie. · każe świadkom przyjrzeć się ce­
f tlerwszy na liście świadków .Iem rozpoznania osoby oskarżone-
~ftazł się zastępca naczelnika go~ · . 
~· ewódzk:iego. U_rzędu śledcze- Nę~y zbr~~iarz i nęd~y ak 
. m. MC!toczynski, ·;który od t~r ZJellinoczyli się w jedneJ oso­
a hycia zbrodni prowadził do- b1e. 
aizenie. Kom. Motoczyński Skwierawski pozornie nie rea-
gółowo zobrazował wszyst- .guje nawet wówczas, kiedy ma 

. . wni0ne przez policję oko- być zbadany w charakterze świad 
re~ci· i pościg . za Skieraw- ka jego brat, 19-letni Klemens 

Skwierawski. 
1· . -

inań tych okuało się, te 
Wiek Skwierawski myślał 

llmrtn ożenku i -w ·tym celu 
.zlj>r9dt~ic~e działanię, miał 

. ii§· T ' ~runiu, KqrneUę 
e-W~. · ti'. ·k16rą niejednokr.o.:.' 

epotykil sfc 1 nocował w ho­
toruii.sk~ 

bo ~ uciekawienie . wywołała 
~z. · świac:tek J'ndwiga Dmow-

owa kandydatka do stanu 
leńskiego, do której . udał się 

z rawski zrabowanym samo­
z kierownikiem biura ma 

ialnego „Postęp", Wand.:. 

.św. Skwierawski odmawia ze­
znań, korzystając % przysługują­
cego mu prawa. 

Swoisty nastrój WI>rowadziła 
na sąlę 21-letn.ia . ~31imiera Ma­
słowskat 

- Zawód świadka? :...-. _ pyt.a 
przewodniczący, 

- Przy . mężu. 
- A mąż czym się zajmu3e1 
- Robotnik fabryczny. 
Jak wiadomo u Masłowskiej w 

mieszkaniu przebierał się Skwie­
rawski, sprowadziwszy walizy z 
hotelu. Było to :w dniu ucieczki je 

Skwierawskiego? 
- Na ulicy. Nasza znajomość 

trwała 5 do 1 O minut. 
- I poszliście do mieszkania 

świadka? 
- Tak. Zostaliśmy tam sami. 
-:- Czy dał jakieś .honorarium? 
- Tak. Zostawił mi 5 zł; · 
Po świadku Masłowskiej bada­

nie innych odbywa się w szybkim 
tempie. Zeznają małż. Chojnaccy, 
właściciele taksówki, którą kiero­
wał ś. p. Szlendak, zeznają miesz­
kancy Młocin, a więc grabarz, u 
którego Skwierawski wypożyczył 
oskard, a następnie szoferzy z Lu 
blina i Warszawy, koledzy ś. p~ 
Szlendttka~ Wszyscy ci świadko­
wie ustalają fakty znane już z ak­
tu oskarżenia. 

·Uderzające jest to, ie w każdej 
chW'lli Skwierawski umiał da~ so 
bie rady i znajdował wyjście z ka­
żdej sytua<!ji. Nie zapominał o ża­
dnej niemal drobnostce, która ~Y 
mogła naprowadzić policję na je-
go ślad. -

Wszyscy i później jeszcze zba­
dani świadkowie zgodnie charak­
teryzowali Skwierawskiego, jako 
człowieka zdecydowanego i opcl­
nowanego w każdym ruohu. Każ­
dy szczegół był doskonale przez 

Skwierawski odznaczał się jed­
nocześnie nieprzeciętną grzeczno­
ścią, zdobywając sobie w ten spo­
sób sympatię i zaufanie. 

Jednym słowem Skwierawski­
morderca to człowiek zupełnie in­
ny niż ten Skwierawski, który sie 
dzi na . ławie oskarżonych. Różni 
się od niego nawet pod względe;n 
fizycznym. Skwierawski miał 
dość sił, aby po nieprzespanej no­
cy, po dalekiej podróży autem do 
Brodnicy, morderstwie Szlenda­
ka, makabrycznym powrocie z 
trupem, sam - bez niczyjej po­
mocy-kopać głęboki grób w za­
marzłej na kamień ziemi lasku 
młocińskiego, a teraz pozorną tru­
dność mu sprawia · podnoszenie 
się z ławy oskarżonych. Gdy każą 
mu wstać, chwyta obiern.a Yękami 
barierę, wsta~e powoli, oczekując, 
~ż mu eskortujący na ławie poli­
cjanci pom.ogą swY?n ramieniem. 

Rzecz jasna, że ta niezwykła 
przemiana jest . bez wątpliwośd 
tylk-o 'pozorna. Symulacja Skwie­
rawskiego, jego fałszywa skrucha 
mierzi nie mniej niż potworna 
zbrodnia. 

·Skwierawski, który, wydawało 
by się, jest zupełnie złamany i 
szuka tylko pociechy i rozgrzesze 

wy. 
Zeznaje św. Rybicka, manicttc 

rzystka. W jej zakładzie fryzjer• 
skim bawił Skwiex·awski w dniu 
is stycznia od godz. 9 min. 30 do 
godz. 12 min. 45. Przy robieniu 
manicuru rozpytywał Rybicką o 
stan interesów i czy sama siedzi 
przy kasie. Niewątpliwie zbój po 
zamordowaniu ś. p. Szlendaka u• 
patrywał nową ofiarę. 

Skwierawski zdaje sobie spta~ 
wę, że zeznanie świadka jeszcze 
bardziej go pogrąża. Wstaje i mó-
wi: . 

- Nie mam pretensji do nik~ 
go. Mam pretensję do pani Ry~ 
bickiej, żę mówi nieprawdę. Ni• 
gdy o kasę nie pyta~em. Kłam• 
stwo Skwierawskiego nie robi 
wrażenia na nikim • . Qstatnim ~ 
świadków to ojcieĆ traeicm.ie za• 
mordowanego Szlendaka. żali sio 
na swój los. . Syn był nlezwY'kle 
przyzwoitym człowiekiem, nigdy 
z nildn:i nie miał zwady, uczciwy, 
pracowity, poświęcał się dla nie­
dołęźniejących rodziców. śmierł 
jego przyprawiła matkę o choro­
bę, która nie pozwoliła jej nawet 
na przybycie do sądu. 

Przewód sądowy zamknięty„ 
(Dokończenie na str. 2-ejl 

Dmowska staje przed 
c 'tem wyraźnie zawstydzona, 
cz się wyczuwać setki oczu, w 
1i0!hwlli wpatrzonych w. nią. 
do.I niewys~kiego wzrostu, dość 
ad~ojna, raczej ładna. Na 
offt opuściła dyskretnie woalkę. 
w IObie nosi palto z białym ka-

Rzqd' Chautemps, podał sie do d9młsii 
Ostatnia deklaracja premiera w Izbie Deputowanych 

.ro~ kołnierzem, od które­
P~lltbija się wpięty kwiat róży. 
't„:- c~ świadltowi wiadomo w 
ia. rawie? 

P ARYZ. Wqoraj o godz. 9.40 pr:zed trzema dniami. I wagę dla uni:lmięcia be·zrobo- przyjaciele w większości nie "' 
Heti:iot otworzył posiedzenie Zagadnienie, -które stanowi cia . i . podniesienia wytw6rQ<>ś· clą w możne>ści odpowiedzieć DA 
lzby Deputowanych w oibecnoś troskę rządu, nie jest zagadnie· ci. apel, wyciągnę z tego kon.sek­
ci około 400 deputowanych. niem· nowym. Pre:miet Blum Cho&iło mi 

0 
~tworzetnie a.t- wencje polityc%ne w sposób naJ• 

n~a Dmowska jest :takłopo­
n ~epcze: . • 

o" Widziałam się raz z Skwie­
. .„ Było to w biurze , pana 

. ta, którego mam od daw~ 

Premier C~U!Łemps wszedł przedstawił je już w roku ubie- mosfery uspokojenia społec:me· bardziej jasny. · · _ 
niezwłoczn~e na trybunę i wy· głym. -Nie jest rzeczą możliwą go. Odwołałem się do tych, - SChodząc z trybuny, Chn• 
głosił dł'UŹJS!Ze phem6wienie, w dop<>'życzać każdego roku 38 do którzy mają bliski kontakt z kla temps nie powrócił na ławy rJ14 
którym stwierdził m.. i.n.: 40 miliardów. • dowe, lecz opuścił calę posie-

„Za!ledwie przez 4 dniami Emitowaliśmy cztery pOŻycz- są robotniczą, podkreślając, że dzeń, czyniąc kolegom znak, 
zwracałem się do tego z&ooma· ki w jednym półroczu. Wydał- ze strajkami trzeba skończyć. aby poszli za nim. 

l? k k Uzbrofonef Europie należy wy- śl d 
:i .Takiego biura i skąd pani dzenia ~wukrotnie o wo~um za· i. ~ojs owe ~~osły z jedneg~ kazać, że Francja pragnie zwię a e~ premiera pos~l~ ni.., 

Ila? ufania 1 z~ówno Izba, 1ak Se· miliarda 800 mtbon6w na 3 mt- ks • zwł<>czme wszyscy mmJ:Stro-
J\ Biura „Postęp", to biuro mą nat uchwaliły je jednogłośnie: Iiardy 200 milionów. zyć swę energię i potęgę. wie. Przewodniczący Herriot 

\onialne, ale pan Wandt jest Lecz wyłoniły się nowe zagad- Wspomfoając następnie, te w We wszystkich mych wymaga z~mknął posiedzepie. Członko. 
osobistym znajomym. Moi nienia, które wyma.gaj'\ całko- dllliu dzisiej.s.zym miał być zło· niach nie było nic takiego, co wie rzlJdu z premterem Da c:z;ele 
e są ziemianami i p. Wandt witego wyjaśnienia. · żony PToiekt 0 zaopatrzeniu ro.: mogłoby narazić na szwań:k dO* udali się bezpaśrednio z Izby c1Q 
ł ~taścici.elem mają!ku. ' , Po od·byciu narady z szere„ bot.nik6w na Eńarość i 0 dodał- ktiy.ny niektórych sironnict.w. ~ałacu Elizejskiego! celem zł°: 

Czy ~ani ?'Ozmawiała ze giem osobł$t.o:śoi, uznałem. że kach rodzinnych premier dodał: Dlatego też zwracam się do Izby zenła prezydentowi .Republiki 
fil trawskim? • • . • należy przedłożyć Izbie, a przez „Nie mogę jednocześńie mó· z ostatnim apelem. Jeśli moi zbiorowej dymisji g~etu. 

1~~,1 ale kr.o~o'. Mowił, ze niĄ lcrajowi · wyjaśnienią, które wić o woli oszczędności i przed· 
~o elarzem, Jez zi na ~res- ·W\y'dają się niezbęditJ.e, trmbar~ kła.dać projektó.w, ·zwillzany:;h 

c . ,,. r m'ł ał dziej, ie obiegały i obiegają . a- z m.illiardowym.i wydatkami. Pra 
. ~ ~' ~0 espo ow a.ze I.annujące l'OJ,!łóSki, iż rZą.cł ja· ;!Jię, aby wyrażono rządowi za~ 
~:: jest. '.zakłopotana. kob't Di! 1n;o_że nadążyć za .. ~· ufanie · tak, ja_k mój ko!ega 

la nie. Sltwierawiski' •n.apisał- padkaam. ~llC podobnego 111~ Blum domagał Stę przed rok~e~. 
ie list i przysłał 2 fotogra- ma. . Starży czekać będą dłużeJ 1e· 

P6iniej te fotografie oddałam Skarb nie stoi w obłiczu bez· s.zc:ze, o ile nie zdoła.my osi~-
'i. po~rednich trudności. Czy kto· nąć porozumienia„ Podobnie 
ęsłuchanie, nic dziwn(!'go - ko~wick może wąt~ići że emisja też nie domagałem się zniesie· 
kłopotliwe dla panny·DmO pożyczki na O'bronę narodową nia 40-.~dzinnego ty.godnia pra­

liej; która wszak mogła dostać nie będzie z łatwością pokryta? cv w fabryka~h, pracujących „ szpony wampira -, skoń- Więc prze·siłenie walut(ł!Y'e? cUa obrony nat10.dowej, a pragną 
~ N;e ma J.!o równi~ż. Kur:r1y lpo· łem tyliko, aby wnioski kornis)i 

iorUwalv ~ ttniaft ieac~e a.nkietówei w-Ziele hvłv ood n· 
\ -

· Delegacja nauczrcieli u Premiera: 
„Falanga~· ulegnfe ·konfis"ade -· · 

Premier gen. Sławoj-Skład· legacji było ukuanie się w nu-­
kowski przyjął w dn. 9 marca se merze „Falangi" z · dnia 22 lute­
natorkę Stefanię Kt· :lelską oraz go b. r. fotomontażu, mającego 
następnie deleJ.!ację Związku Na na celu poniżenie godła „ZNP". 
uczycie~stwa Po·lskieg<> w oso~ Pan premier, uważając że jest 
bach: prezesa Zygmunta Nowie- <o godło drogie dla· rz~szy nau• 
kiego ·i przewodniczące~o wy ... _czycielstwa polskiego, . przyc,hy« 
działu obt"ony prawnej Henryka lił się do wniosku, Jby sikonfis„ 
Jędrusika. kować wyżej wst>QD1Zliany nu-

Pnedmiotem. ińterjf~ de· 11*_...l':&limti„. ·.· -

r~olinQ· ' sadoWOi~zą O. K. M. 
I ' 

oraz środki chemiczne, · do zwalczania 
chorób I szkod lków roślin uprawny h 

poleca: Skład Apteczny 

P. Pod órski 
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' 

Bezlitosne.sk ytobójstvvc' 
wymaga jako odwetu kary śmierci - mówi prokurator w oskarzenłu 

1 
• {Począte~ na .stronie 1-eQ. I t~ Sk.wief'awsi}Qi, który pozw<?- I , - Chciał iść drogą przestęp- ziorski zajął się poorozególny-1 - Wysoki Sąd.zie„. Pl'lyzna. 

_ ~łumy, Jraik 1 poprzedniego hł sobie n'8; ten czyn? Jakie stw. O pTacy nie myślał, bo ta mi okolicznościami spra>vy, wy ję się do czynu,.„ lecz nie d 
d'Qfua, oparn~wały salę Sądu I przyczyny nim poM>dowały? I wymagała o.fiar z je.go strony. wodząc, że przecież nie wszy- wi!łY· Przysięgam.„ na B~a 0 

O~r~gowego w Wa'I'.&zawie już I tu os1kairży~el przechodzij N~e. sza.nował dobra cudzego i 3tko ~rzemawia p:zeciw Skwie dus;zę ś":'iętej. pa:Uię;L„ Sz!en~ 
?'d bairdro ~czes!Ilego ~a. Za- j do odmaJowian!Ul duchowych o me me dbał. Oskarżony rzą- rawskiemu, i prosił, by wyrok daka, ldory mewinme„. zginą! 
tl!teresowarue p~em 1 ~so- c;ech Skwi0rawsk·iego. Id.ził się egoizmem, dla zad owo- był w miairę sprawiedliwości z mojej ręki„. Przyznaję się <Iii 

b.1 mcirdwcy Skwieraw.shlego - W~dzimy go w więzieniu lenia swoich zachcianek nie ludzki. czynu, lecz.„ nie do winy„. COi 

nic .s ła:bni:e amii na chw.illę1 w Wejherowie, widzi~y go w · zawahał się tą.rgnąć na l~ , co Nadchodzi krytycr;ny moment mnie .. pchało, czego nie r~u. 
~ oro 1 eskorta wpro-wa.dza więzienw g.diańskiim, w11dzimy go jest największym dobrem każ- I procesu: osfatnie słowo oskar- miem.„ Zdaję się„. na łaskę Wy 

na. siail~ sąodową .bohatera P'J'<>c.e- w -więziieniu w Gdyni, a także dego człowieka. żonego. sokiego S~du. 
s.u,;. W1c:Lać na nun wyi;zerpa_ime. w więzieniu wojskowym. ~rze- Skwierawski wista.ie. Przez 
~ s~owa. zeznama śWJad- stępstwa, za które odbywa on OCbłORI iJcil ciało jego przechodzą ws.trzą- Skwieraw.sdci s!alła. Znowu 
ko:v. rueprzespain.a. ~p~ stra kary, są różnegQ typu. Aż wre- czlo•u1·ek1 sy. Jest stra~zliwie .iapła.kany.„ zapłakaną twa·rz chowa w d!Go 

sziiwa noc ~ ocz~wam'llU wy- szcie P.rzych~ ten etap, kop- W z ust dobywa się ni to bełkot niach. Szlocha szczerze ... 
rdk:u __ -:- Zll"Obiły S'W01Je. . . czą~y Jej!o ka~erę prze.stę~'. Czy może Skwienwski ni to szept. Pomiędzy zdania- Sąd zarządza 3 goozllui~ Pn• 

. Siltw,11~:Wslk.! UlJC'h°:~l~ się to 1est zhmdn:ia, :z.a ktorą dzts znaleźć hamulec, jakieś poję- mi i słowami powstają dc.§ć dtu- rwę dla sporzaidzenia senten,: 
na.Łurairi1eJ. Nie c:hroru JUZ gło- o·dpowiada. cie natury etycznej, które na- gio pauzy wy·rcku · · 

~~::;5_r;~~:~
0

~ ~~~ To nie bJI ial :t~:1msy}J;~1~~ ms~afuX:e:!~i; -~ w·rrok· brzmi• 5"m-ieril 
.Dppiero w nkoie przemowie- J i· Sk · k' • żone.to, 1'aką o<lmalował ptze- · E • I 'I 
~ proikur.art.ora oprze głowę 0 -- eś~ · Wderaws i wc.zora1 & _.,_ 

~erę, twian 2Jalkryje ręka.mi i miał ł·zy w OQZB.ch. to nie była wód słt(iowy, wi:mazuje, iż nie O godz. 3 po przerwie Skwie- zes Przybyłow-ski odcZ)iuje 

toriąć ziaczcie we łzach, Skurcz to siknlcha, nie był to żal, że ma granic dla Skwierawsk~ego. rawskiego ponowni~ wprowa- słowa i;entencji wyroku: 
płaczu, już nie fałszywego, czy.n, tak- p.rzecież straszny po- - Oskarżony zdra·dza wyj8JŁ- dza straż na sa.lę sądową. Tym 
wstrząsać będzie całą jego oso- pełnił, to był tall nad sobą sa- koowe o.panowanie, nie· 1stnieje razem Skwierawski jest zupeł-
bę. Tak dirża,py w ~mach mytrii, że w tej sytuacji, jak dła niego wzruszenie, gdy on nie b-lady. . · 
pi-.zesiedzii Skwiiea-awski do swe wcoo·rajsza, się znailaizł. Giiy men-duje człowieka, nie odpy- Zgarbiona jego postać ściąfla 

„.„uznać, że Skwierawski wj. 
nien fest Przuconego m11 ~· 
nu i skazać go na karę inUeici 
oraz utratę praw p„bliczaycl 
obywawlskich i honorowycli na . 

go osta·tniego słowa. Skwier~i mówił. o ·swoim .ta cha go .ilła myśl, że rodziców w:trok całej publiczności. 
.A tym~ wchod:m na sa.- lu, to ~ słowem rue wspommał pozbavri:i- syna. .Jedn? go tylko Krótki dzwonek i wchodzi 

ię·· ·kompllct są<ł.zący i pt1z.ewod- o osobie S'Zilenid:aika. - mtefesuJe: pOSladanie przed- komplet sędziowski. Wicepre-
ni(:l;ący udziela. głosu os.kia.rży- W dalszej części swego prze miiał:u, który mieć zapra~nął. • 

zawsze''.„ 

ciESowi publicznemu. mówienia proikunt.or porus.za Prdlmrator Turski zaikoń­
e!ksperly%ę psychiatryczną, któ czył &We przemówie0nie tymi sło 

': ·. _Przem6wienie 
1rokuratora 

ra nie budzi tadnej wą.tpiliwo· wy: _ 
9ci co . do pełni władz psychicz ~ Skwierawski udenył w 
nych oskarżonego, mówi· o tym, naj.i&totniejszy in-teres społecz­
że Skwierawski otOC'l;Olly był ny: ochronę ż)'lcia człowieka! 
w ł'od:zinie i siA<~e wpływem Rza&o ktwa sprawa, jaik ta, 
dobrym. wskazuje, ie między OS!karżo­

Prokurator Turski wstaje i 
wygłasza. d~onałe, w spokoj­
nym tonie ut.rzyma:ne, iak przy 
stało oa r:zeczndika por.ządku 
pr.a'WlOeg<>, przeanówrienie. 

- Rola oskarżycieła - za~ 
etyn.a prok. Tu:rskii - jest w tej 
spra.wie bardzo ptosta. qały 
pr.zewód , sądowy, ze.mania 
śiv.ła!ik9w, wy.ja.śnienia c:iskużo 
n~hc mówią o z:imnej pcremedy­
ł.atcji; z jialką . SkwierawoSilci po-d­
jął i ddkona.ł zbrodni, mówią o 

\ jeg9 oll.łodzde morailnym. 
_. Chcąc dziś jesrzicze hM-

0.Ziej 24"0zumieć drogę, po ~­
ref o4ąlriony kiroczył do pr,ze­
stępstwn; · naleiałob.y wysłu­
chać· tego, co diz:iś już zerm.awa.6 
nie może - L p. Jama Szlen-
daka. ' 

z własnej woli 
- Do środ9wiska pr.zestęp­

c.z* Sl!ąvies:a'W$ki wszedł z 
włia:sinej woli, a nie pchany e>ko· 
licmooiami. I na drodze prze­
stępstw widzimy kradzieże, 
f ałisz i wreszcie mord. To nie są 
wyskoki psychopaty. Zbyt. wiei 
ka różnorodność czynów wy· 
stępc.zych, aby było to działa­
nie pod wpływem jakiejś siły, 
o której mówi .Skwierawski. 

Protkuraior dowodzi, te ia­

róWlllO pin.:ed ~br~ą jak i po 
2:1brodni w d:ziałaciu oskarżone­
go pnewija się Sipt')"t, kon~elc­
wencja w działaniu i pozorna 
tylko naiwność. 

- Skwierawski nie należy do 
iudzi., którzy ryzykU:}t\. Zapijając 
Szlendaka nie ryzykował. W 
czynie jego miesz~ą si4; raczej 
cechy tchórzostwa. Sti-ulał ;a 

tyłu, kiedy Szlendak pned skry 
tobójczym na.padem obranić się 
rtie mógł. 

- O~rżony potratflł w ba· 
'jec7Jny ·s.po..s00 zasugerować lu· 
dzi,· ~z którymi się spotyikał. 
Szl1md.ak. który rozpoouJ ka­
rierę soofers;ką za:leclwie pn;ed 
kiJku cfuiami, spoitlkał pasa.Z~, 
wzbti.dizającego · swoją osobą za 
uf.anie. PaseżeT wydiał się miły, 
w mund!urze lrodejana, i poł:ra· 
fił wy!l-wwzyć ał.mosferę zaży­
łoiAd. Udał się w drogę ze 
SkW!iwawsk~ w &ogę, która Posiadanie DieniedZr 
była ostał.nią jego pock6tą ty· 
ci.owe.. . - Jedyną pobudką, która kie 

Kun. b•ł 5 ... „1„.IW!lc'"t rowała Skwierawskim to po11ia 
' llW '!!Qll da.nie pieniędzy bez względu na 

- Któż 1jeSll ~ SkWlieraiw· to, ~i droga.mi dadzą się u­
sld - . .?'.lłlPvtu;je prok. Turski - eyskać. 

nym a społeeznością i~eje talk 
wiel·ki konflikt co do pojęć e­
tyeznych i m<>ralnych. I dlałe!fo 
:z: pełną świad<lmością i pełnym 
przeikonaniem mówie i wnoszę 
o kuę ~ierd d1la oskarronego 
Skwierawskiego. 

Pt"Zemówienie pro kun tora 
wywarło duże wrażenie na, sali 
sądowei. 

Po oisliarżycie1u . publicz.nym 
zabrał głos rzecz.nik powódz­
twa cywilnego adw. J. Szczer­
bińs!kii, który w półgodzinnej 
llllOwie przedstawił ohydę same 
go czynu, dowodził całtkowitej 
świadomości Skwierawskiego 
P'r.ted i po zbrodni. 

Przem6wienie 
- obrońc6w 

Pie·rwszy z obrońców, a.dw. 
Szczepański w najeżony ustę­
pami z ksiąg naukowych w spo 
sób uczony mówił o rozmaitych 
chorobach psychicznych i wy­
wodrził, że Skwierawslki nalety 
d'O osób, które maią pewne ura­
zy. 

Pnemówie.nie sw2 zakończył 
mówiąc o Skwierawskun. 

- To nie jesit połwór, to je&t 
tyltko c:złowielk. 
Dru~ z obrońców adw. Je-

Mo.IJWI wrr oku 
Skwierawski załamuje się. ważał zdobycie samochodu 11 

Drży, jak w febrze. Na pół przy odskocznię, z przewodu • 
tomnego sadzają go na ławie. wego wynika, że .snuł 01 

Nie słucha już krótkich, ale jak znacznie szerszą obliczoae lb 
żeż moonych motywów wyro- lę pia.ny. 
ku: 1···11,,_..1 Skwierawski jest Włllł'llłnl 

,,Skwierawski przyznał się nie zakłamany. Bezll~ 
do zarzuconego czynu. Biegli skrytobójstwo wymaga llie 
psychiatrzy uznali, że jest w ko jako odwetu, ale takie 1 
pełni poczytalny. Bezpośrednią wagi na aspołeczne właici 
pobudką była chęć zagarnięcia sprawy - kary śmiercl11, 
samOchodu. Wyjaśnienia Skwie Obrońca zapowiada a.pela· 
rawskiego, że działal pocl wpły- Skwierawski z trudnolci, 
wem jakiejś siły, są kłamliwe. nosi się ze swej ławy, by w 
Skwierawski nie traci spokoju ście posterunkowych i prz 
nigdy. R wnowaga nie opusz- nich p-odtrzymywany prz • 
cza go nawet wówczas, .kiedy do pokoju więźniów, skąd lu 
przez 10 dni po Dll'O'Lie fei-1 retką odwiozą go do więiieni 
dził ~rabcwanym samochodem .Tłum na ulicy .faluje„. DOia 
po ulicach Warszawy. · tUl)ą słowa'r spraWiedliWOicl lłlj 

Skwierawski niewątpliwie U• ła się zadość., I 

Amerrkańska liga Narodów 
pragnie źyt w zgodzie z cal»m Swiatem 

WASZYNGTON, (PAT). U- by na amerykańskiej ma 
nia Pa11amerykańska ogłosiła nieinterwencji do spraw 
w środę tekst propozycji, zmie- wnętrznych innych pa.11stw, 
rzającej do utworzenia Amei:y- współpracy gospodarczej w 
kaóskiej Ligi Narodów. sach pokoju oraz na akcji 

Projektowana Liga utrzymy­
wałaby ścisłe stosunki z Gene­
wą i wspóldziałała w pracach 
orga!\izacji europejskiej. Liga 
Amerykańska uznałaby rów­
nież jurysdykcję stałego trybu· 
nału sprawiedliwości międzyna· 
rodowej w Hadze. 

Utworzenie Ligi oparte było 

rowej przeciwko napastnik 
w czasie wojny. 

Min. Ciano 1rz11aedz 
do Polski 

Tragikomedia moskiewska kończ9 sle 
RZYM.- Wczoraj wieezom 

minister Spr. Zagr. hr. Ciao 
przyjął dziennikarzy polskich 
W rozmowie z nimi hr. Ciano o 
świadczył, że został przez min 
Becka zapl'oszony do Polski i że 
zapro:;izenie to przyjĄł 

Starcia DartJine 
w Partia Cała prasa znów żąda kary śmterei dla oskarżonych 

MOSKWA. - Proces Bucha• Lewin i KozaJmw, został mi~-1 rzeczowych, jak_ np. firanek i dy· 
rina, _R,ykowa. i towa~y.szy z:b'i- szony do udziału w przestęp· wanów z gabinetu Jeżowa wyni 
ta się ku końcowi. !kiś spodzie- stwie p~ez Jagodę, który go ka, te gdyby sposób zatruwania 
wana jest mowa prokucafora, szantażował i terroryzował. Jeżowa nie został wykryty w 
przemówienia obrońców i ostat· Maksymow-Dikowski zunał, swoim czasie, to życiu jego gro­
nie. słowo oskarżonych. Wyrok że do ruchu prawicoweito przy- ziło pcważne niebezpieczeństwo. 
zapadnie prawdopodobnie póź- stąpił 1928 r. Ro\a jego w l\śmier Przed końcem wczorajszej se­
no- w nocy. ceniu Kujbynewa miała polegać sji prokurator ujawnił, iż w cza-

iWczoraJ na raooym posiedze• na niedopuszczaniu lekarzy do -sie rewizji znaleziono w tylnej 
niu ukończono przesłuchiwanie chorego, a w razie nagłego wy· kieszeni spodni Rcnenholca 
podsądnych. Zeznawali lekarze padku nie śpieszyć się z wezwa- tekst starej modlitwy prawosła­
Pletniow, K0zakow i seb-etarz niem pomocy 1ekar$k{ej. wnej o charakterze monarchisty 
Kujbyszewa MAksymow-Dilkow- Uśmiercenie Kujbyszewa zo- CZllYJbf w ~tórej mowa jest o u-
skł. stało postanowl,one prte.z kiero- ratowaniu świętej Rosfi i pognę-

. Plefn!ow w swycli zetZl!laniach wniclwo bloku, tj. pr.zez B~ha• hienia jej wrogów. 
potwierdził zeznania dt"a Lewi- rina, Rykowa i T(')Illskiego. Rozenholc wy)a~nił, ze o tej 
na ' 'iodno~~e się do umnierce- W sprawie usiłowania otrucia modilitwi~ nie wiedział nic, a 
nia Mientyńsikiego i Gorkiego. Jeżowa eksperci orzekli, ie na przypomina sobie tylko, że na 
aemw..~ sA!llQa. ..ialk..l~br.~. . . ł?{..ie . anałiizy dowodów par,ę miealęcy_ l)tzed ąresz~owa· 

• T 

niem żona jego, która jest chrze­
ścijanką, wsunęła mu jakąś kart· PARYŻ, (PAT). Wczoraj wie 
kę do kieszeni przed wyjściem czorem po zakończeniu zebra· 
do biura, mówiąc że jest to ta- nia ugrupowań prawicowych. 
lizman rodziny i że kładzie mu· odbywających się pod przewod· 
go na szczęście. nicŁwem dep. Taittingera, do-

Posiedzenie wieczorne odbyło szło do starcia z członkami fran 
się przy drzwiach zamkniętych. cuskiej partii są-cjalnej, wycho­
Obrona nie wysunęła żadnych dzącymi ze zgromadzenia, zor· 
świadków, a prokurator nie sko- ganiz:owanego w jednej z są· 
rzystał ze świadectwa Radka, J siednich sal. 
na · którego powoływano się kil- Kilka osób odniosło lekkie o· 
ka razy w toku procesu. brażenia. 

We wszystkieh dziennika-eh ••11-•a•m'łlll' ••••­
po.jawiły się wczoraj ponownie 
artykuły wstępne, piętnujące w CZYTAJCIF 
jak najbardziej niewybrednych NOw'EGO o CA" 
słoy.rach oskarżonych. d•omaga- " _w. SPORT W 
iąc si_ę .~l'!'Y śtµier~ CENA 10 Git 
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PIĄTEK 

S11cltecłai, Konsian· 
. tyna wyzn. 
Słowiański: Ludo· 

Pan zvcia i śmierci zoo siecQ szpieg; flJ 
sława. 

Słońca wsch. 6.1, 
zach. 17.32. 

wszechpotężny Jagoda, b. szef GPU na . ławie oskarżonych 
MA!łZEC Jednym z głównych hohate· Jego zwierzchnik, Meinżyń· znajdowali się szpiedzy. Nad 

Księżyca wschód 
11.57, zach. 3.4. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1646 Zmarł hetman kOTonny St. Ko· 

niecpolski. 
1818 Przywiezienie zwłok Kościuszki 

do Krakowa. · 

ró.w tragifarsy ~osJdewskiej, ski, s.z.ef. GPU, która objęła fon ws.zys~kimi członkami partH 
rozgrywającej się przed sądem keje Czeki, był chorowitym rottoczono baczną obserwację. 
w.ojskowym je~t Henryk Jago- człow.iekiem. Władca GPU miał do sweg<i 
da, który ·jeszcze nie . dawno Po śmierci Menzyńsk.iego., rozporządzenia 200.000 szpie­
był wszechpotęinym szefem który zdaniem proikuratora gów. 
G.P.U. ·· Wyszyńskiego, został pod.stęp- Gd dł d k t ł 

Jagoda liczy ol;tecnie 40 lat. nie zgładzony przez lekarza Y wys~e e re • ze z o-
J to zosta•e zarekwirowane 

'917 Wybucli rewo1ucji w Rosji. 
PRlYSł.OWIA LUDOWE: 

Gdy suchy marzec, kwiecień mokry, .ako 16-letni fhłopiec wstąpił Pletn1ewa, Jag-0da objął kie· , ' 
do partii. Po ~zwycięstw.ie re· rownictwo GPU. przez panstv.:o! Jagoda z. całą ai przychłodny, · 

Wtedy rok nie hędzie głodny. 
CIEKA WE WIADOMOśCI: 

Pierwszy pociąg pancerny został U· 
;yty przez Niemców 1871 r. przy oblę 
ieniu Pary:ta. 

lłumaczenie snów 

wolucji dost.al się do osławio- Jagoda, mając teraz nieogra bezwzględrno.scią iprzystąp.1ł do 
nej Czeki, gdzie 'wykazał się niczoną .władzę, rozbudował ~p~owadzenia tego dekretu w 
niezwykłym talentem orga.niza olbrzymią sieć szpiegowską, zycie. ~to. na przykład w pew 
cyjnym. Przede ;wszystkim wy- która rozciągnęła się na całą n~ ~eście roz.,,trze.lano ~ te­
szukał dawnych carskich taj· Rosję. W każdej fabryce, w ka- chntkow den~ystycznych 1. le­
nych agentów i zwerbował ich zdym zakładzie, jak i w kaz- karzy ~entystow - w tym je?­
dla now~go reżimu. dym oddziale czerwonej armii, ną kolnetę - .tylko dlatego, z~ 

przechowywah trochę złota, 
P. Ja-ga z Woli. Znajomy ma ja· 

ueś zmartwienie. Znajoma wyjdzie 
li mąt. Podró:t czeka Panią latem. 
·mutek chwilowy będz.ie. 

żona- , - ~.upiora - Skierniewic11 

Smutne moje życie. Wyjdzie Pani za nie brała udziału w zbrodni 
Zeznania. zło:fone w czasie 

ą! za swe!ilo znajomego. Na loteTii 
e wygra Pani. Będzie kłopot pie­
ęfoy. Odwiedzi Panil\ dawno niewi- dochodzenia przez żonę po­

uiana osoba. twornego mordercy ze Skier-
Otwock 166·9. Będzie rozmo~a z uiewfo Broni.sława Janowskie-

mętczyzną w mundurze. Los uę do 1 . . 
Pana uśmiechnie. List nadejdzie. Bę- go nie wruosły nic nowego. Po-
Izie jakaś gprawa sądowa w roku nieważ dokonana ekspertyza 
•8zru.~:... M k P . k . ustaliła, iż znalezione w ręku 

llmtulllllo .at a ana a .rue wy- d • K · ki • ldrowieje. z.amor owaneJ gen. ozie ej 
P. 'fadeusz 37. Szatynka kocha się włosy nie należą do Janow· 

skiej, podejrzenie o udział jej 
w dokonaniu zbrodni zostało 
-0balone. 
Wł esy te ~ ała sobie z 

głowy sama generałowa, praw­
dopodOlbnie w chwili, gdy zbro· 
dniarz rzucił się na nią z okrwa 
wioną siekierą. 

' Panu. Otrzyma Pan list. Spełnią · 

·:m~:~T:a· Będ2ie przejściowe nie- Naiwiekszv zegar na świecie 
Czesława 27. Wyj&ie Pani za mąt. i f d •• kł6 b O · · · · I 11 

lłótnia będzie w niedalekiej przysz- nne „CU I , O ryc m WJ s1e: „nau1ne;csz1 
Iści. . . 
JK. (Kraków). Będzie jakieś nie· ~adi,?ęk.szy Amgł-ośnik świata Jan. esgt1'elosbki~ccru.h • ~a.kpłar-0ddauc·hk-0wia;DeneHa~ 

iwykle wydarzenie, które będzie mia- zna1 UJe s-1ę w eryce: mem· "' 
Io wpływ na Pani losy. Miła rozmo· brana jego ma metr ś_redn:icy. will.ud: jest ono prze.znacz-one 
Il z kobietą czeka Panią. Kłopot Naj:większy magnes świata dla motorów samolotowych o 
11tniężny. Radosna przygoda. .znajduje się w leningradzkim sile 1.700 k-o.ni, a jego średnica 
P. Danusia P. i: ~ak<>wa. Charak· 

1u Pani narzeczonego: rozsądt:y, uczu instytucie radowym:: :waży on wynosi 4..43 metra. 
110wy, wpada łatwo ..,, gniew, który 75 tpn i może przyciągnąć cię- Naj.większy zegar świata znaj 
11ędko mija. Wola niezbyt silna. Prze żar wztgi 150 ton. duje się w Durban.ie, "!' p-0łud-
lył jakieś zawody. Na ogół duto za- NajWięks.z'e śmigło samolotu niowe.i. Afryce-:: nia o-n 70 me-
$1. Pani ma zdolności literackie; mo- · ' ' trów śretl'licy. 
11 Pani spróbować u:Cl!ęścia w tym N~J;Wi.,.,ks-71ą ·· hal• ~stawową 
liarunku, nie .zwaźajł\C na pierwsze ,W ~"TV . . OLE "" .,, •• .. 1 
aepowodzenia. ~,.... Ś'fYoiata_ jest New-Earls Courl-

A. B. C. Rc:kOIZDła. Urzędnik ~ań Naaczy<:iel: -'P~wfodz mi co ' f(ii1le: je} pciWierzchni.a ·:wynosi 
~0:V lub samort~ądos'"Y 1 d~rzr a- ~o jest p·ara? . 53.pOO" .inetr,ów hyadratowychi 

, 6orącĄ sympa 1ą. pe n1 Się ży- u ... „„6 •• _ W'_~- . a, kto·ra' si'ę ··a • · ~- · · · - · · 4· · ta aenie. Rozrywka będzie. Li$t na- .....- oa. Z~) ,1:1-l~" -~ię, w " tu~} . ~es ur~~ 
łtjdzie. . · .. poci, pa>n.!e psorz_et. c1e 1 :w ~torych może s1ę poro.ie 

ścić .A.OOO .osób. Poza tym w 
hal~ ~ajduje się ~araz, prze.zna 
czony dla, 2.000 samochodów. Na n1alei wokandzie ••• 

mezbędneg.o do plombowania 
z~b'w, 

Jak ludność drżała przed a­
gentami Jagody wskazu;ą dobi 
tnie kursujące po Rosji an~~­
doty. Oto jedna z nich. Dwc.j 
Rosjanie szli przez puste pole. 
Nag_le jeden z nich -0dzywa się, 
że z ich znajomym, Iwanowem 
~t.st coś nie w porządku. Drugi 
przerywa mu i prosi, aby rn+ 
ciał. Ten zdumiony rozgląda 
się na wszystkie strony i pyta 
się dlaczego, przeci.ez w pobli­
żu nie .ma żywej duszy. Na to 
drugi odpowiada: 

- Pi;:zecież jeden z nas mo-­
że być agentem GPU. 

Jednym z wielikich wyczy­
nów Jagody było zo.rganizowa• 
nie przymusowych robót dLa 
więźniów politycznych, którzy 
musieli wy.konywać najcięższe 
roboty publicme. Między inny 
mi, Jagoda zatrudniał ich przy 
budowie kanału do Mor.za Bi.a 
lego, 

Upadek Jagody spowodowa­
ła zbyt ostra walka z kołami 
wojskowymi, które uwatały, ź• 
„zpiedzy Jago.dy zbytnio się in 
teresują armią i rozwijają tam 
zbyt energicmą działalność. 

CHOROBY Pł..UC 

Gn#tica płuc jest nieubła(!anll i co­
rocmie, nie rob iąc rótnicy d1a płd, 
wieku i stanu, kos~ mi!iony ludzi. -
Przy · zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męcząc:?gc:­
kaszlu, lfrypy itp stosują p.p. lekane 

BALSAM TRIKOLAN • AGE 
który, ułatwiają:: wydrle!a·ńiu •it 
p!wocil!ly, wZJI11acnia organizm,i samo„ 
poczucie chorego oraz pe>więks.za '"-" 

i • ciała i muwa kas.zeł. 

- . 

Wiedza ~ajemna 
„Odllai z cudami11 CZJli: 

Największy tunel świata wy­
kańcza się obecnie :w stanie 
V!i:rginda w Ameryce: ma on 
prawie 30 kilometrów dług<iści, 
będzie więc (i 10 kilometrów 
dłuższy .. ·od tunelu simplońskie­
go. 

VI Turynie we Włoszech 6awi obecnie znakomita arłyslka h1-
mowa zwana ;,sfinksem północy" Greta Garbo w towarzy­
stwie świetnego dyryg.enta amerykańskiego, z pochodzenia Po­
laka, Stokowskiego. W związku ze wspólnym pobyt2m znako­
mity.:h artystów w Europie, obiegały prasę filmową p~łoski, 
jednakże niesprawdzone, jakoby Greta Garbo miała poślubić 

Stokowskiego. 
(A. E.) W przytulnym miesz ·Wszystkim zebranym na lepsze · Największym mostem świata 

brr!m pani Agaty Dyrdalowej I trawienie magiczne sztukę po- jest most Golden-Gate, zn.ajdu­
ai czarno bylo od ludzi. każę tera, znakiem czeeo - jący się u wejścia do zatoki 
Goście siedzieli dokoła •łolu uwa~a! · San Francisco. __: Jego' budowa 

i zajadali, jakby trzy lala nie I Widzicie państwo wszyscy trwała 6 lat i d-0piero ostatnio BARSZCZ POL. KJ ST. SJRÓJWA$ 
jedli, a uśmiechnięta gospody- na sfóle przede · mnq srebrne został otwarty dla niebu koło-
Ili roznosiła coraz to nowe da.

1 

łyżkę leżącą. Ja te lyikę ze sto wego. Dwi~ wieże stalowe, każ 
Tia, powtarzając: lu bierę. da ·210 metrów wys<>kości, pod LOSA an ·1e Poz· uczk1· ln'"eStHcu1· (:te= 

- Proszę pańrlwa łyżki do- Kładę ją 'do .k;t?szeni, W8zy- tr.zymują śr<>dkową część mo- V H li W • • n S 
brze wyderuć, :żeby nie zardze scy widzą, prawda? A tera ho stu, która ma 1280 metrów dłu · .t:MISJA 11. 18354-39 88?0--39 9034-8 9239-8 
wleli, bo srebrne. l kus, pokus, tere fere kuku! No gości. B11dowa ma.otu kosztowa PO 300 ZŁQTYCH 9232--8 9440-8 9575-8 9734-8 

Gdy obiacl mial się ku koń· i „.tzie ł..,:żka? W mojej kiesze ła 35 milio.nów dolar-ów. Pierwsza liczba oznacza numer j 9. 791--8 9202-38 9416-38 9518-38 
i:" · -T serii, druga - numer obligacji. %02-38 9867-38 9978-38 9274-39 

eowl, ~le</tący przy stole pan ni? A nie.Prawda, bo w kiesze- . 544---8, 168-8, 789-8, 619- ..s, . 9501-39 9532-39 9593-39 10579--8 
Wincmty Flisak zauważył, ie ni u pana Bogumiła Szczypior- Wrc:eu.k1 Zrzeszenia 890-8, 316-38, 449-38. ·m-38, 10041-38 10167-38 10316-38 10730 
aqsiad jego, BoJlumił Szczypio ski.ego! 115-39, 174-39, 613-39, 645-39, -38 10015-39 10225-39 10383-39 
rowski, chowa ukradkiem łyż. Racl nie rcid wyciągnął pan Prze. mrslu Graf:cznego 659- 39• 1070--38• 1239- 38• 1292- 38 10407-39 10614-39 10934-39 11113 k d i.1 • S tr . . B 'l b l .k i..1 2241--8 2119-38 2788-38 2152-39 --8 11221--S 11866--8 11962--8 ttra ę o 1neszent. pos zezenie ogumz sre rną yz ę z taesze W dńiu 5 b. m. wyjechała do 2173-39 2358-3? 2~09-38 2667~8 _ 38 11371_ 33 11399_ 38 11433-39 10 nasunęło panu Wincentemu ni. · Niemiec wycieczka przemysłow 2R06-39 3183-8 3.:>45--8 3643-38 11715-39 12002--8 12201--8 12323--
pewien . projekt, wobec czego Zachwyceni widzowie poczęli ców graficznych przedstawicieli 3880--38 3909-38 3025-39 3664-39 8 12577--8 12637--8 12678-8 12789 1'0clniósl się i rzeki: winszować panu Wincentemu 3916-39 4184-8 4290-8 4873-3 --8 12154-38 12340--38 12613-36 

- Goście drodzy, a także sa magicznych uzdolnień, nic wioc Zrzeszenia Przemysłu Graficz· 4882-8 4o96-3s 4099- 38 4121- 38 12879-38 12204-39 13726-8 13852 "' nego w Polsce. Celem wyciecz- 4269-38 4414-38 4526-39 4888-39 --8 13926--8 13235-38 13736-38 rno szanowna gospodyni! dziwnego, że cudotwórca cho- ki jest zwiedzenie Targów Lip- 5162-8 5609--8 6254-38 5049-39 13149_ 39 13443-39 13519_ 39 14.t22 Skoro minęła już pora wy- clził po pokoju nad1łfy, jak paw. sldch, najnowocześnieJ'$zych za 6268-39 6049-8 6071--8 6213--B _ 8 14534-8 14170--38 15091~ ierki, którą żeśmy przed mo- Zdenerwowało . to w końcu kł d 632S--8 6440-8 6354-8 6300--24 15556-8 15802--8 15309-38 15313-­
rnentem zaprzestali wtrajać, w pana Bogumiła, który - łyk- a ~w ~raficznyc~ or:iz zapo- 6020--38 6012- 38 6876-38 6425-39 38 15384-38 15845-38 1506~39 
ftierwsz~•ch słowach me11.n. prze nąwsz"' paro -U!iokszych dla od znanie się z organizacją pracy 6758-39 6875-39 7045--8 7168--8 15092-39 15567-39 15992-39 16129 

J .s- J "' "' i rozwojem techńicznym dru- 7028-38 7114-38 7543-38 7075-39 -8 16245-8 166?8-8 16082 38 mówienia dziękuję pani Dyrda wagi - kopnął pana Wincente k t . T .. , 7272-39 7482-39 ·7715-39 7792-39 1633 ~ -r-
lowej za te cale chabaninę. . go p<>rtiżf!j krzyża. ars wa na terenie rzeete1 8206-8 8216-8 8191--8 8183-8 7-38 16674-38 16687-38 H>9~5 

Jendyczka była pierwszoklaś l'an Wincenty n~luralnie nie Rzeszy. 8522--8 8806-8 8298-38 8158-39 11~~~3~18~Ll612f12ti_;r4ts6~ 
Ila, ozór lajny, a serdelków to .pozostał napaśtnikowi dłużny -38 17866-38 17250-39 17555-39 
iuż wolę ni.e spominać, żeby i wynikła bójka, w trakcie któ ff I G I EN A Jo z o R o w I E 1822

0--8 
18933

--8 
1802

6-38 18282-- 38 18673-38 18150--39 18569-39 rnie znów na apetyt nie wzięło. ref, ku zdumieniu widzów, z 19114-8 19386--8 19532--8 19635 _ 
Ochlaj, czyli wódeczność; w kieszeni czarodzieja wypadła Wielu higienistów ,twic.rdzi TOREBKACH (nowe opakowa 8 19658-38 19795-38 1':014-39 
przednich galonkach byl, a za srebrna łyżka pani Dyrdało- że jedynie mech.anicz.nie wyko- niel DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 19178-3? 19179- 39 19390 39 19747 
Io da; ci Boże, drottn .cospody- we1•• · k · k. d Db . . ł -3 20461-8 20308-38 20831-38 .su .s nane opa owame prosz ow a- a1ąc w ięc o w aSllle zd . o- 2055.l-39 20676-39 20929_ 3') 20052 ni, żebyś do stu dwudziestu lał W rezuttaci:e oba; zapasmcy je gwarancję całkowitej higie- wie, ządajcie proszków z KO- -39 21068--8 21798-S 2186() 
lirmowem gazem zalewać się stanęli przed $qdem, iako oskar ny. GUTKIEM -tyliko w MECHA- 21021-38 21269-38 2131g_3g 21 
rno~la. :żeni o kraclzfaż lyżek. MASZYNOWO - BEZ DOTY NICZNIE WYKONANYCH TO -38 21862-38 21625-39 ·21996-

Teraz za$, pori~ż że „risz ·SqcJ skazał każdego z ni.eh KU RĄK "qEBKACH _ !!d vż dzięki e- 225662-B 22812-8 22077-38 2'.?2 12 ki h · · d · · · t · · T 11.• • ., • ' • - : . • d -38 22370-38 22385 - 3!3 2? "> 10_3g napc ane JUZ są, rugi no- na mtełllctC. aresz u z zawze11:re- i \••ykonc.n~ p:-o<>z.d • i• 1: ~;--;1: 1 -:-u un•.i T 1C::'"' nar~zen• a z -. J· . 22071_ 39 2212rL.J9 22526-39 22678 mer ll!C'lk!IRW .la&fk ~. I płem.. · · Nervosin·· Z KOGUT.KlEł\l 'Jl/. wia. na nrzykre nies.1>0dziank.i. 1 -38 22787-» 



Stt. I 

·a1sz9 ego inZvniera Przed 1rzvt1~dem 
H tiera do Rz1m~ 

RzYM. Z okaz:ii wi.zyly kat\· 
· ł ł ł b ' 'fJ. d • k. ~ d t ł h clerza Hitlera we Wło3%ecli, ~y_WO. ~ y pop OC _ . WSr~ . .. ogro . Dl . uW pO S .O e.CZDYC .. któr~ ~ n.jl.st~pić w maju. ód· 

Wśród ogrodnik6w podstołecz- dzenie. s.zusta. Jęl!t to Leopol4 Janiszew-1 posiukiwany prze2 sądy. _ 1 b1d;i .się na w()dach Nc~p-:i.l~ 
nych pojawił _ się ~akiś osobnik, I Po żm_ udnych poszukiwaniach. I ski, nigdzie nie meldQWBJlY. 1tąra Zuchwałego oszusta osadzono ~·e~e łm.an;~ uotyl "Coskiel 
który podaw~ się za inżyniera zdołano oclszuknć i aresztować o- ! py już ~„krotni~ ;ą . kradzieze i w więzieniu. z U . _ta em J~ nos.~. · 
Kradnicsnowt· olskziego, dz Mw?'djzskii-:iu <>: . - -. --- ·- · - . - . - K~, Bernard w londv•_iA 
:~traltt:;ał ~~p~aw~: p6;~e~ s~ . „ . o on· ZI kape~ luszem L0NDYN. „Wao.r~J ~o~: rzania_ ._ogrodnikom sezo:ą.owych m1er . \V . D g . I . -. . I bvł do lĄną~· ~s. B~a.f~ 
E~!.:r =;1:. :; · -Slrasznm śmiert doktOrewej ood. tramuiaiłm · : · ' · \ r.;~~,w";l~;'.4 l!'l'ia4a ~°' 

. oe;:cdnicy witali „pan3: inży_- Wczoraj o godz. 19 przyjecpałl Zwłoki żencikowskiej <;>dwiez!.'>l Przerwa w ruchu_ ir~~aj::>· 1 czy~ AJCJE 
niera ·~z otw.artymi ranuonanu, i do war~zawy autobus~m z Płoc-, no do prosektor~um. veym trwał~ 25 Jajnut. "~ Y CIE KOBIE C ~" 
składnJ'łc fia Jego ręce wyoze~u- ka doktór Józef żencikowski 
Jące. oferty. . wraz z .żoną !i~ą. 6Q..,letnią Stani· 

R?!~~<?mY delegat ~dz1~ o- sław • . · · · · 
grodnichva dawał delikatnie do ą . . _ · •. ·abotnica ··W 'kotle z uk D m 

Kar1gedne· niedbalstwo właścicieli f abrrki pow ~delQ WJDJd!~ 

zrozumieqia, że decyzja Zarządu . !fa pl. B~o~1 małz~nko':"'ie wsi~ 
Miejskiego zależy wyłącznie od d~1 do ~orozl~1, . zam1erz:Jąc udac 
ot>inii jegó i że skłonny jest for- ! się do s~ó~n11eśc1a. Na ulicy Bop.1;­
sować ofertę ·petenta, o ilę ten zło I fraterslueJ przed domem Nr ~4 ~il; 
ży odpowiednią kwotę na ,,cele 1 ny p0 d;111uch wiatru zen-:~ dok- W faln-yce dykt p. f. 11Polish u~.rop, d~·byl! ją włnsnyn:ii ręka- I która w;-zczęła ener.gi~zne ,det 
C)SObista" inżyniera. I toro~e~ kapeh.~sz: . żenc~kowskn Alder Plywood Comp~y·• w o~ mi ze zb1om1ka. chod.zeme. Ustalonel te zhior. 
· Wielu ogrodników, zachęca . 1 wysi~dła z ?0rozki 1 podbieg~a .n.a kunicw!e, koło Noweg·o Dworu, W ezwo.ny natychmiast lekarz \ nik z wrząt'ldezą nie p-osiada na· 

nych perspektywą dobrych za.roq · t~r trą.mwaJowy, celem podnięsi7- i9-le:nia robo'.nrea }Jelena Sh· stwierdził ciężkie P<?Par1;enie wel prymitywnych ~abetp~ 
ków, , wpłaciła pomysłowemu o- l ma .kapelusza. W ty_m . mon:en~i~ don wpadln do ~Qi~ri;i.ika .z wrzl\ całego ci~ła .n stopnia. Pop~rzo -c:zeń, co stało ~ię ptzy<:Z}'!l~ o· 
szustowi różne kwoty, pd 150 dei naclje.c?ał tramwaj _Imit 17 1 me '.lą wodą. _ ną przew1cz1ono w stanie cięż- l; ro-pnego wypadkµ. 
'fOO złotych. I szc~ęshwa dostała Slę P0 !1 koła! do· Na przęraźl~wy krzyk niesz· kim do szpital~ Dz. Jezus w Właściciele fabryki będ~ "' 

Inżynier Krasnowolski zabierał zna3ą_c . obcięcia praweJ nogi 1 C:l!ęśliwej, rzucill się .z pomioel\ j Warszawie. ciągnięci do odpowi~4zialn~ 
oferty, obiecujące załatwić spr.a- : zmlazdzenią gło~. rGbolniąy, którzy µie bĄcz~ na Na miejsce przybyłą politja, I ~arnej za niedozó~. 
wę pomyślnie najdalej w ciągu ~rzybyłe techniczne pogotowj.c · -

się już nie pokazywał. : gonu juz trupa. tygodnia ··1 rzeci; prosta, więcej tramw:ij:>we wydopyło spod wa- Br~lł I.an y· ·w_ . umywaln·i poci·ąg· u 
Poszkodowani, którzy po uply- 1 Badany w tej sprawie motor.o· 

wie · dłuższego czasu zorientow::i.li wy S:igański, tłumaczył się; ze 9 · · 
się, że padli ofiarą zwykłego wy·-, skutkiem złego oświetlenia w tym skradzione przez ~noneLtO ,·,~peclalłsłę' 
dr~vigrosza, zawiadomili policltJi miejscu nie widział ciemne! syl- Maria nreczańska . (Przemyśl), 1 Wywiadowcy aresztowali Józefa g<Słowej re'Vlzjl, cet;inej bl;ti_. 
ktora wszczęła energiczne dochc>- wetki ltobiety. . żona przemysłowca, je~nała po„ Ninwiadomskiego, (11-łfo Listo- przy Niewiado~sJdPł llie ~!­

~,~. "" · Ks. Windsor nabił w nie · 
ciągiem popiesznym, Bukareszt- pada 2!), wielokrotnie no,to\Vime- z~ono. Musiał ją. odp!łlió W&P6lnt 
Warszawa, w przegziale II-ej kła ~o złodzte.ja, specjalistę od kr:t- kowi lu~ wspólniczce. 
sy. W drodże, w pobliżu żyr.ar- dzieży w pqciU\lcQ. Miino szcze-1 Siedti. 

· · sn"aiu!a il z oataarkiem maharadir Kapurt~h 
dowa, Hreczańska weszła do u• · · · 

PARYŻ.-. W kolii.eh praso-
wy-eh _Paryża krą~ą pogk.ski, 
że książę Windsor, zamieszku­
jący obecnle jeden z d.awnych 
pałacyków kró!ewskich w Wer 
sal u, _ ti.abyty przez ni'ego przed 
kill.ai in!esiącaml, - zamierz.a 
imenić swo;ą siedzibę. · 

Ac:tkolwiek ks. WUld$O·r 
spr.~wa.dża do· swego pała:yku 

:w dalszym ciągu meble i Qbr.a~ 
zy ze swych p-0s.i.a.dłośc·i ang!el· 
skich, tym nie mniej prz·~dsta­
widel księcia nawiąz.ał już ro· 
lcowania w sprawie nabych w 
Neuilly willi, położ.ooej n.a ~kra 
ju LasJcu Bulo.ńs~iego i · Sł',s1acłu 
jąccj z w.illt.f maha~oilclży K"pur-
tala. - · 

mywalni, gdzie w cza.Sie mycia 
rąk, pozostawiła na pułecżce dwa 
pierścionki platynowe z brylan„ 
tarni, ogóL'1ej wartości 1.000 zł. 
Ponieważ l:lo umywalni dobh 

jał się natarczywie jakiś pasażer, 
Hreczańska w nośpiech';l wy­
szła,. 2apotnhiawszy ~abrM pied· 
cionk6w. Dopiero po pewnym 
czasie. ątvTięrd;i:iws2y bra~ ~iżu.., 
t~rii H. weszłą. powtórni<t dQ urny 
wnlni, l~ piet·ścionMW ni~ zn~~ 

Demon straci a komun istów w londvnie la~~~z~odowauą 'VSZC2ęłą alarm 

.. --·JJzedur. orzfi~zd'owi min . . s11r. zagr. Niemiec, 
~-' · · · · von Rl~l!entropa 
LONDYN. Na placu Picadilly Kilka tysięcy demonstran 

w najbliższym sąsied.z.wie am· ~ów :a.a.legło plac Picadilly, wy­
basady niemieckiej odbyła się wofo;ąc prawie 20·mi.nutowy 
wczótaj późnym w~eczorem de· :.:ns'ój w ruchu. Około 50 au '.o· 
mons~rac1a żywiołów komun.i.· ousow i przeszło 200 samocho„ 
stycznycli i sikra;nie radyk.al- dów zgromadziło si~ na jei:dni, 
nyc.h, pro:estują::yi;:h przeciw- uie mo;!ąc ?---zejechać. 
ka przyjazdowi do Lcn.dynu mi Po rozproszeniu d-emoos tran­
ni$tra Spr. Zagr. Rzeszy v<>:i tów przez policję, plac Pieadil· 
Rib.benlropL J ly znowu po;vrócił do no~lne 

- ~o wyglądu 1 ruchu. 

i po pr:zybyaią pociągµ n~ dwo· 
rzec Głóvmy zRmeldowała dyźur· 
neml.ł policjantowi ·na -peronie. 

tgineta 13 rybaków 
TALLIN, W czasie burzy1 któ 

ra sz.alata wczoraj u btug~w 
Eston:i, w okoHcy p«~u Pa.rno 
13 rybaków żos~afo un:<?s:o-
11ych w morze M krach lo-cło· 
wych i p.r~wdcpQ'bn·ie pop!oslo 
lim:erć. 

Hurag:).n poczynił td du:!c 

SlraszUwa kaliSlłiifa . ~udowlana ;::s;~s:~°!łyCL:e1~ł:i~:e;;t:~ 
1 osoba zmarła, 3 odniosiv ranv chy nę. b11dynk11c;h ~ t.d. 

Miasteczko Borsiczów było tc:re· tłuczonych. Znajdująca się w mlesz 2 l Oflilf Ul kał•Stff'łfł! 
nem straszliwej katastrofy, podezas ! lraniu teściowa Failrcna., '12-letnia „ 
któtej ·3· oliobr zostały ramie, a· j~d- J'ides Brazyker, widząc zmasaltro· Pocf Kartag~pą w Koltimht\ 
Ila żJWU'ła na skutek ataku serca. · mln:\ córkę, dosiała ataku serca. i rozbił się autobus wiozący 30 

W- Barszczowie pn~ ul. Leglonó~ wyzionęła ducha. Znajdujące si~ w · osób. W k.a,tastrofie 11~inęłb tł 
llaj_mował domek, ktory od lat me kołysce clzieeko ccalnło, dzięki de· b 1 od -• ł 
byf remontownny, dorożkarz l.\'Ioses :.::ce, która zatrzymała. usypujący sic os6 • a 4 mos o rany. 
Fahren wraz z rodziną. Gdy rodzi· gruz. -
Ila dorożkarza • ułożyła się do snu ZAJśCIE W KA WIARl\11 • ..._ • . Ranni zosbli przewie:zienl do • 
•1t..:scian zacz\:~.r spadac kawałki szpitala w Czortko\vlc. Stan. ich, W kawiarni Jozefa Woskowicza 
ty~n, a w pewnej chhvili ściana · • < w i -) c:zas1 ikł runęła~ zasypując gruzami domo\V· pdoza s

1
tanem. ~rJ.DY hFahbr~~· .ktonira, w ~we w e_ wyn o!: 

~iazd pracowników um:rsło.w1th 
z terenu kieletkre;o 

Odbyty • sł)'nni1l b-. r. Kongres Na Zjazd tea tmJbywaJą • War-
rra~owmezy byf łJ~Q w..t~peDf do szaw:r prezes Centr. Kom. Po~ 
coraz siluiej następu;lącyćh koń~ ob. Marian J-ózefkowiez, ob. l'wliJ.. 
solldacji w ueregaeh pracowników l:<twskl z za1·ządu główne:~ z.N.P„ 
um~sło'!fCh. piec. Qrlański i pos. Pacholcz7k ił 

lak sihlt odcliwięk . sąa!azł tę związku samorządowców, OJ'l'.1 • 
Kęia"es wśtóil dołow · praeownł· kretarze · gęncralni Unii StefWi 
c:eyeh' świadczy fa~~ szybkiego ro~- GacJd i Wiktor :iI.cścińskl · 
rosfu w ałym knJu or~1J Zjazd ten bę1'1zte pJerwS2J111 &to· 
p~comilków iunysłowycti I łdl ctg- eiem pracownlkow um;fSło'W)'ch 1 te 
żenie ku t~ałej ltoDSoUdacjL tenu, który odzwiercl~ nastroJę i 
C:t~y biernosci mu piaCowtd· ctążenJa dpłów pracownlcZych. • 

cż7ch wzgl_ędent nlesprawfodllwo$el Bezustanne pomija.nie ~ 
spole:znej skońezyty sł~ 'IJ~O'fi'ot- p~Dlatów pracowniczy~ ngdn 
ńie, a poczucie krzywd i zrozumfa- mas pracownłczych, zamachy na 
nie walki wzięły bezwzgleclnie gó- Jliezależno~ć ruchu zawodo~11 
rt. pomiia.nie przedstawicielstwa • 

· Ostatnio powstafa \V Kłeleach Wo 
1 
eowniczego w ci:lłaclt U!itawo f;'­

JewMzka Komis!& Poro:i:umfewaw- · czych, Z!Uszczenle sa.niorzadów, 
cza Z\Viązków l-racownlczycb, któ· l oraz nłszezenle ubei::pieczeń si)aleci 
i'lł. skupiła 21 organixae_y.j pra· , nych spowodowały nareszcie gł~l;lo­
eowntczych o sne kilkudzłesłtclu ltle oburzenie w szeregach pracow· 
tyttłęcy członków. I Diczych I postawiło ie na t1spólne.i 
~areszcie Zll:lle:Ui wsp61D:ł pbt· j plaiiormie a crp.nlzaejaml '"• 

form~ pracownley pańs~owł. ·sa- nic·rtnL 
morządowl, pabliczno-prawni l pl'Y I Cały świat pracy na czele 1 .­
watnL chem robotniczym z uelekawle-

W dniach ti I 13 marca b.r. ma Diem obsenvQwać będzie prr:ebltr. 
si„ odbyć w J(Jelcach Wielki Zj:izd Zjazdu praeownicze~o w 10cJ~ ! 
4ele~tqw Pi:acowniczych 21 łetenu I Jt,:it;mle będde smchaó głosów ff-
całegó Wojcwodzłwa kieleoldego. I ~w pracowniczych. ' 

Band~la skazanv na !m:erł 
Zbiegł Z wfezlenl~. ale ZOSIJI $ChWJłatij 

Z więzienia przy Sądzie o. 
!rręgowym w Rzeszowie w cza 
·1·ie rodzlennegl) spaceru zbiegli 
dwaj bandyci: Pa.wet ęm, skia­
x.any w soho'ę prz~z sąd l'rzy­
sięgłych na karę śmierci., oraz 

przez wysokl mur więzienny. ' 
zaczęli uciekać. Ucier-..zkę k:i 
$postrzegli s'.rażnicy. którzy 
strzelili do nich dwukro:aie1 
lecz strzały chybiły. · 

Jan Zy!!munt, przebywająi:y w Zarządzono n.atychm'.ast ener 
::i.res.zele tymczasowym za n.a- giczny pościg, któ~ zalcońcr.ył 
;:.ad rabunkowy. się u;ęc.em obu zb1egów. Osa· 

Obaj p:zr.s ~ępcy, działając w dzon-0 ich z powro.'.~ :w 'Wlę· 
::'orozum:eniu, - przeskoezyli 1 zieniu. ' 

Dików. Zaalarmowani sąsied:zł wy· oma :i • naJe1ęzs~yc . o ~-en, e' zajścia nu~ttzy wł:lścłcielem a gw· 
eląin@ll spod gruzów żonę Fahre· buclzi większych obaw. ! ćlem, Stanisławem Kłosińskim 
na, .~tóli' ~ożnała pęknięQia '?zaszki, Władze prowadzą energiczne do~ (1\łińslt:l 17), ostatni z~liył śiow:de 
mmanl~ zeber ~ nogi. Dorozkarz i choclzenie, celem ustalenia przre'Q'· właścicięia kawła.rnl, ~ówląo et~ 

jeJ~ U-leł..nia eorka doinall ran ny katastrof:· niego: ,,polska św.lnir· WoskowłCl Rokowanr- o umowe zb~orowa latasrrof c lne buraganv w ·Polsce ~~ż;!o:.!':~kar" • "
011

cJ1 óftZ 

111rząd aią o['rzvmie szkodr ĘpiJog w sądzi,_ ar crvwatnrth zakładach ubazaieczeń 
D.żhyAK, vz~ euoaY Wobec ukazania się w ~ere„ Delegacja pn1cowni.k6w W)1U 

We wtorek przeszedł nad Przemy· I W ciągu ostatnich dwu d.n! sza· Ul\fYSŁOWOT ~u pism o w)rbu<:hu jednodnio- ~ę.la sze~eg warun:ków umow;i ślem huragan o nlezwykłej sile, któ l<lła również wichura połączona zel ·· _ · -.,.egn_ slrai'ku praco,.~;ko'w b. • · · b · 
rt wyrządzlł w mieście l okolicy ol· śniegiem, gra.dem i d~zczem pa te-: W Milanówku, ąd Wika ilnJ ata- .,.. k h l ·~· z mrowe,, nie mieszczący~ s~ 
brzymie szkody. Wiatr poprzewra· i renie powiatu garwolińskiei;o. Hu- Jcuje pnechodzące sam,Gtne ~obie- vszyst ie za dadów ubezp!e- w racjonalnej kalkulacji Zakła• 
eał !Vfele drzew przydrożn~ch i rag:i.n przeszedł również J!ttez ca~e ty ;takli P't.iezyzna,' którt. ~run! :zeń w Warszawie 'z P'ł'~odtł du Ubezpieczeń. W tym s'.anlę 
slupow tele~lcznych, pozry~ał Lubelskie, gdzie poceynił duze ~wet obn:iża $1ę. Pnerazónę ko· -iekomego utknięcia na mzrt~ rzeczy Zakłady no~ą z dn. 25 ltt. 
linie tclcfomczne i dachy w wielu szkod1. · I biety ratu1ą siQ ueleczk:l na teren . 1. : 1r t . · - b .i- 2 dachach. ltównleż i z innych miast niJ!bliżS'i:yeh posesjl Do polfoji -~Pl. pµn •• c.,e r?·„owat1 o urno~ę tego r. . oraz pismem z WJ• 
wschodniej Małopolski nadchodz.'l Z Gdyni donoszą, ze na BaHyku l'•płynęlo Już k.llk:J zanieldnwań ę ·bto:rową, Związek Zakhdow marca r. b. zapro.ponow·dy pra· 
wiadomoś.cl o katastrofalnym hura· 1 ~ dals2~ cią:ra t.-zaleje sztorm. atalmch Ile strany dziwaka> cz1 ~et Ubezp1_· eczeń_ w Polsce w imie- cov..-ikom usunięcie rozbieżności 
pnie, ktory poczynił spudosz~nia Nadbrze:me ra!1Jostacje obzym!lłyl d·.g:re~o umysłowo. 1 i 11 p~r'.ral , • u!ą~ -.·ch znldadów przy udziale Głó 'Tl! tt b..ne'·-
na polach i we wsiarh. Straty wy- !>-zere~ sygna?ow SOS rre $łatkow, PoUc~a, na z~f"~d.....fe poshclanegc , 1 1. , " · ,/', i cl , , P · i, ' e5o ł ~r -~ 
rządzcne przP.z hur~ '!:l..'l siesaia clzie 

1 
ktćre :"lialazły ~!~ w n!el:i e-z.dec1eń- ry:::nrisu, iest .1• M ttople Jlihe· . ·~r _a nas.ępuJE\C8 o~w a cze- 11ora racy, • .'óry wyr:>zi J:t!f)U';. 

~łek ils1GC1 &łoł7dl. ł~wie aa pełaJm mona . . . . i~cir· l1t1e: - ·&na p_~ie li~ ll18~jL 
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k liicher w ni łasce? l. -?''' J H'esołv •1 I •ąc•• I arsza ... 
1C(mz:vm4"':;;t zrm; - • Sensacyjna rewizja w kwaterze dyktatora Val. w~~bodą 

&rv11a 
Jlk donoszą pisma, z~~ęl\Jlłl 
;.i=owa. pogoda spr~yj" NZ~ 

.cjoY14 ep:4emij grypy, l ~ia. 
cg;> w p~srp.ą.ch ~ęst.ó ukazµją 
~ c;;trzega\'rif~ę w~mia~k~. z~ 

1f \'I 4~1szym cł~\l ~bj~ra.9 się 
'ip!o, -:ą jeś.: ~urqwy~h ęwo:' 
wW i pić W·od.; tylkQ pq;egoto· 
pną. 

MOSKWĄ. W mieście o-bie· łe<ls Bliicher, dyktator Dalelde-lno z Moskwy do Charbarow· 
ga seaisacyjina pogloska, że, w go W<Sch&du, k~órego zdemas~ &ka, h1atery mar$-załka, spe­
~al·?~ższym„c:za.~ie ~c~:anie „zli lw~vain~ j~rn antntal~now~ł\. cjalnych fu.nkc;_onariuszy GPU, 
_:w.aov.ra.ny ro·wu;.-ez niats7j:i.· W ubiegłym tygod!l1U wysła- którzy przedłozywszy marszał· 

~wwi rozkaz podpi~y PfZCłfi. 
Stalina, przeprowad~ili rewizję 
w kwa :erze Bliichera. Ag~ncl 
zabrali pewną ilo~ć daik~~ 
:ów. i Qdjechali do M~wY· · •· 

Chambeffoiń . przeciCo' a óSkari n·om Nieµmlejszą s~~~cję hu<!• 
w Moskwie wiadągi·pść o. are~: 
:owaniu generalnego sekr~~a­
rza p:q·ai komunis:ycmej • 
Dde!~im · Wscho&ie, \Y/ar~:ki· 
:;a. Jest to płenvszy 'Wypad~& 
:uesztowania bliSJkiego przvia.­
cic:~la marszałka Bliichera. Da;­
tychczas osoby s~o;ą~e bliskQ 
mars.załka armii Dalekie!.'~ 
w schodu były wcme od wezel.; 
'dch P'ode'.rzeń i nit było siły9 
która by mogła przeciw nJą 
wy~:ae>ić, Wareikis został are."' 
~zfowany pód zanqtęm utrz'f"! 
:nywan!a kontaktą z Buchari· 
::em i Rykowem, oraz ttpra.wi& 
n:a ~iegoS:.wą na r,f~cz Japo­
nii. 

n temat reli u~rl :p;g .lue Se1vic " i d 1i1ł~lnośc; trot~ istów 
LONP'Y1.f, (PĄT). PręJr...ię; ,,2;~aję s9bie cą.łkawicle spra P.:.n Hipolit Pipak u'v~piie 

y~'l. te c::~q;~.;~~ia i, jako czło 
.~k db=:jąey o ~we zdrowie. 
o~u;~ ~:~ (1

Q nr~ sl~rupulatnic:. 
i~:.wd w e!cple · s!oneczue 
i, µo:i C.:w+e fO.ry wd~lan-ei 
c . ·z~y, owo::;; je tylko w kc;lł 
.::z, a u!eprzegot<;wanej wq~ 
y boi s:ę bardziej ni~ ~gnia., J 

r.ie w przcno~ni • ..i~ d,.oalfł-W· 
a. 

Ch=mberlain, · ~Ęl.iµ.t~rp~lovi:my wę, ze s;kody; wynikłej dla ste 
w Izbie GIIll.Ą w ~prawię oskar· ::;unliow 41ngie!sko • sowieckich 
żeń, którę pa~ły P!3dczas ob~c- na skut~k pświadczeń, wygło„ 
nzg:> prccpu w 'l'·'lcskwie pod sząnych na tym procesie: Nie 
::drczcm ró~ych osc,ibisto~ci sądzę wszak~e.. aby w Anglii 
brytys~ich ara~ ~ą. bmat roll lu.ł> gd~jekolwie~ fudziej dapQ 
„InJellig~µcą S~vlc.1J' ' w dzia· wiarę absolutnie f511$iywyp:i 
ła!no~ci _,~ro~tQW'!_ Oświa.d- twierd.zę~i-OJl!. · 
::zył: ~ Sądzę, że zhytec~~ę jest u-

~elenie I~?ie ~apewnień, ~ 

rząd brytyj~ld nii:; pepełnił żad­
nego p9g1„fałcęnia jego układu 
z rządeui sowieckim i ż~ nie za 
trudniał w swej służbie żadnej 
z osób, któryi;:h ~azwiska zo­
$1ały wym!enionę jako nazwi· 
ska osób rzekomo pracujących 
dlą. 11Intelligęnce Service'' lub 
uprawiająey~h działalność wy· 
wrotawfl w · stosunku r;l9 Z. S. 
R.. ~„. 

D:> na przykfo.d, gdy • ;e· 
•1m tygoaniu w mic~z~aniu 
n1 r:pka wybuchł pożar i 
~i::.lt i:;rzy gasieniu e>gni::. 

li 

I e „ D zna • e pl bi . v u W Mosk~le w dal~zym cl~-
1u przeprowadza się µe&Zto­
wania wśród trockistów. W ko­
:nisariacie spraw' za~rankZ'Qy<:~ 

'u:;nąl na go::;ppdar~a w9dą, 
Fipclr, kritu~zĄc· się oil dy­
i wody, wria6nt\ł przęrażę-

F•I• ·df!Jmo(llstracqj hitleraw.1ki~h 

:_ Pro.:.zę nie ~aćl Pr-0.szę . nie 
I 

~odzież, będącą • l!łó~j 1re!!ztowano 1 t osób, w tym 3 
~bhis~y;u są x:arcd.·s01::;alifoi. · elefonistki. któl'YII\ zarzu~~ 

Narodowi-socja.Hści wyrażają :ię, ie pod•sluchiwały rmtnoW'j' 
też wielkie niezadowolenie z po >rowadzone przez Litwinowa 
wodu ja'W'll.ej ~y gł()SOWa- I i treść ich sprzeclawały a~ 
nia! tom t>aństw ob~h. 

'fo jes~ woda z \\ranu! Nie 
c:;::i:cwanał 
Wi~c co z tę4Q? ~ idii­

s~ę s~ra::.ak, 

WIEDEN, Wi::zop1j ran·i> po- I testowa.nie przeciwko =-'P<>Wi~ 
wrócił z lr..sbruku kanclerz dz1 głosowania, a przede wszy­
S;Jim;.chnigg p9wi'.any przez sUd.m prz?oiwkó wys.okiej gra· 
~rzed·s:awldeii rządu, frcn:u pa nicy wim (w gfosowa.niu ucze 
"riotycznego oraz niezliczoąe stnlczą obywatele pon.ad lat 
Jumy publia:no§zi, k~óre tnu 24), co wyłącza od głOS'O'Wania 

zgo~owdy burzliwą owr.c;ę. Or ....... ------~ ... -lll!!l--............................ 111!1111!11111-.-----------
- Czy pan nie wie, :Z:ę wo· 
n:cprzegolowa11a l!fawiera ~ 
:c zarazki grypy?! Poł~nę­
trochę wO'dy i będę ąi.iał 

!destry odegrały pieśń Andrzę-
:a HDffe:ra, która. rozbrzmie· 
~ ... ać będzie całą · tłiedzielę w 
::zasie fłłosowan;a ludowe~o. 

Wł~cfoń jui dziś fyje pod 
mak.i~ glosow~. ~a sł~· 

na Tokio 
na platowc~ch ·so,,.,iechłcłl 

pę. • _,__ ł • d 
·:rr..żak 1cltnle~~ stę po 
s~m: 

- n:~:h pan ~~ cllwilkę sta· 
vr cgnlu. 

Po co? 
- To ~Eę ta woda w paĄu za 
.uje I 

pa.eh i c;lClrlUl>Ch rozwieszone ~ SINGAPORE. Bawiący w Atak powi~lf:znv planowany • się z rozrzuceniem osfatnło 'ft'llł 
plakaty ' z podobizną Schu- Singapore przejazdem do Euiio· miał być od dawna,, na prz~z- Szan~hajem prze.z aeroplany 
~chni~,-!a i jego odezwą \vybor· py pifot powietrzny-eh sił z.bro·i· kodzie stał jednak do~yc;hczas chińskie ulotek, przesłrz~atait\• 
CZI\. UHcami mi:tsta przeciąga- ~ych chiń~kich, Francuz Marcel brak Qdpov.riednich płatowców cych Chińczyków przed uda.wa 
il\ samochody ą·blepion-e plaka· Ftore!n, oświadczył przedsta- na k!orych obecnie wojsk~ niem się d-o Dairenu lub Por~11 
tarni i mo.patrzon~ w instalacje wicie!om prasy, że Chiny w chińskim nie zhnva (nowe apa· Artura, japońskich baz mOł'­
głośru.kowe. Od onegdaj wle„ !!a~h1it~zcj pr:tyszł-cżci ,fo!:Qnają 

1 
raty są po-:hodzznia sowieclde· skich, które mają .,., krótkU. 

•• czór całą Ausifirię o~arnęlo idd.u .lo.tniczego pia _To-kio. go). . · ezai;ie ule<: borpbardow~ 1)0" 

Przez 11ieprz~gotow·ant\ wo·· 0~~o~e podnie~en\e. N~j~- ·· ...i. En~-cjacją ~'~ ~hiega wietrznemu. 
L t!k;ący 0 swe ~ąrąwlc, pan dz1a! za.~koczęm mpow1edZ11~ 

tek zcrw:ił z narzęczoną. pleb!'5cyt? „~~ au§hr~ nit.!~- P1'DSD. parvska na usługach 11osk. CO. V W niedzielę rano wstąpił po dov11·SOCJ~J.11$0J.. ~ . . . 
'1 foby ił\ zabrać na spacęr. ,W czotraJ .dos ... ~ o "!' szer':gu 
f arzc::zona wy::zła właśnie z m-1a.s-t awstr:adnch, I~ • w Lu~; Sens~c111·nr prores dllllft#b d"·1enn·1k=rzf 
!enki, :ieby ma otwor.zyć. Mo ziu, Gr~ itp .. d~ ~fes1ac11 

llL !I "'""'" 111 * 
je::zcze, pachnąca. mydłem ' n.arod?wych·s~e>c)ahsiow. Manł- PĄ.RYż. w jednym z sądów I wiad~ ~e Stalinem. Radek od· I zywaąa jest w IOOłacJt praso. 

'mn'.\ wodł\. . I featac1e te nuały na celu zapr.o p:.ryskich, toczył się wcz.ąraj pGwięd~iał, ze jeśli kto miałby i wych „klanem da", to, ąia.czy 
;i:.chwycony pan Pip~k nie niez.wYld-e interesujący ~roce~ otrzymać wrwią.d, to tylko Per stale potakującyJ11 ~u, oo '°"' 
-st się opanować, chwycił P roięd:zy dwo?nłl żnanymi d:zien- tit\,ax. · wie MQSkwa. . 
;zoną w ramiona i wydsnll-ł nil<ian.ami: p. Geraud, pisują- Jouve.nel Z19.iko6ozył ~ ·ze. Se.nsaeją procesu było to, le 
jej mokrych ustach g<>·p.cy c:ym pod pseudo·nimem Pel"Li· Z1"anie oświadczenfam, że wy- b. nrioister Frot oraz Bergery. 
::.łunek. n.ax w .,Echo de Paris", i p. Je- mienipna grupa dziennilrairzy, a mimo swich przekonań lewiel)-

Naglc poczuł aa wargach tztni Suairaz, współpra.cowni· więc Perv, Pertinax z „Echo de · wych, stanęli w. obronie S~ 
:i.k wo;ly. . • . uuNM.tA600lfYM ci _" kiem pism prawic-oWYch, które- Paris" i Taboui~ z ,,Oeuv;-e" ńa I za przeciw Pert~x~. 

Jadziu! - przestraszył się. Ut"'Wt„.1„cvM •uNK~JE o~<?AN 1eN1A. sT so· tło Periinax o~żył 0 zniesła· 
T k • J d 'l WANVM AOWNłEZ JIQZY /4 M UlNI!"' TY • 6 . how. „ a I\ ty s11; myJ~ wą ~ , \Wenie, Suarez za.rzucił iem 

izcgotowt.l.nt\? · . • Pertina:x;owi zbyt ścisły kruttakt 
- Ska.d znowii?t Naiurabńe, RADIO z Mr.ha!sadą sowiecką. „ 

1zwykł!\ wodt\ z ~'-nu! " WARSZAWA J. (Ra9':fnł W proc;esie w charakt~e 
- Co takiego?l ' PIĄTEK, DNIA u MARCA.. • św•iaidków żez.n.awał szereg wy· 
Panu Pipkowl krew ~~rzyła Go~. 6.15 „Kiedy ranne". 6.20 G•m bi>1nych polityków, iak dep. 
głowy. . · nastyka. 6.-1() Muzyka (płyty). 7.00 P.a.1.11 ~eyna11d, znany działacz 

- A więc i ty qyha. az aa Dziennik poranny. 7·15 Muzyka (pły· s.kra1·ne1' lewicy Bergery, b. ~-
t')). 8.00 Audycja dla tizkół. 8.10-

~e zdrowie?! · 11.15 Prze.rwa. 11.15 Audycja dla u.kół. nister dep. lewicuwy Frot, oraz 
- Co ty ~gaduje~z? 11.40 Pieśrti hiszpańskie. 11.57 Sygnał S7Jereg &ae.nnikarzy prawko· 
teraziła się narz~czona. czasu. 12.03 Audycja południowa. wyeL. · 
- Czyś nie ciytała · w gaze~ 13.00-15.3!1 Przerwa. 15.30 W:adomo· D d . ._ __ 
di, te wobec. WZmOŻGDe)' epi· ści lfospodarc:te. 15.45 „Kukułkaw - Wóch Z tych ziennus.~y: 

aµdyc!a dla dzieci. 16.00 R~zmowa ~ Paiul M.a.rl<>n i Be:-trand de "Jou 
llnii grupy nale!y µtywać tył- chorymi. 16.15 Koncert or1m:stry WOJ venel, stanpli w obronie Saare• 
prze~o~owana. wodę! skowej. 16.50 Pogadanka aktualna. ...„. Marto"'n ośw1'adczył, że w 

Al. d • · ! N' d my 17.00 Z d.t.!clów opi~k.i ~pofocznei na ..,.. 
- e o picia ~e ~ - wsi w dawn~j r1>!sc,e. 17.15 Utw9fY s·wej pracy dziennikar;;kiej 
li fortep!anowe. \7.53 Przqgllld wydaVf· stwierd:ził sfałe podobieństwo 
Pan Pipek gni~wni~ ~~rs~- nictw. 16.00 Komun!ka:t fol.etowy. wystąp'ieri publiczhych naczel-
ł czoło. 1B.OO Orkiestra (płyty). 18.30 Program „ych. p. ublicystów..'. orgam.iu k.o-

T • -z b ' n'"'-a.Ć na htttą. 18.JS Audyc'ą dla W$i. 19.00 •• 
- Y powinn~ y;.a 'J"<-I" FCJWsi1echny Teatr Wypbraiitj: „Li~ mun.ii:;· ty~z.ne!!o Pe,ry oraz Perli· 

e efo mycial PrzeC'hera", 19.30 Picśńi ludowe zię· JUlXa Vf „Echo de Paris'' i p. Ta 
- D!aczego 1 mi łęceyck.izj. 19.50 fogadanka aktu· b~-i · O e · · · 

B ' ~ ! 11-• „lna. 20.0J Koncert symfoniczny. uws w „ · euvr • - () 1esk:. zaręciona 1~1asz - $,••ia·d-1• spe-stn:eżenia sw.? 
kt · · 1. eh 22.50-23.00 Ostatnię wiadoiąości i „ ~ zc:zone~o, · ory cię q.C a , · ' ftt'liparł s·z-e·~1·em 1,. ......... ,1,. „ ... tnyct... - kr h.oinuni.!tat m2teoro .Qzicznv, rv. „. a ·r· ...,., ........ "' u 

•luje! Po wodzie i attu zo- "WĄRSZAWA JL (Mohot6wJ; przykładów. 

Taucetka RGgozińska s-.a~-
ńa 15 rat wfe~fenra 

Wcmraj o god~. 2.15 nad"'°. mbój~lwo ś. p. Za~kiej w 
nem o·,!!łos~ony zósta.l we Lwo- ceki.eh rabunkowych. ' · '· 
wle wyrok w procesie tancerki Sąd skazał Rogozińską na 15 
Rogozińskiej 1 jej · wspólnik.a lat więzien•ia, Chmielewida. ....U 
8Jjęęl~ic~, ~żoitych o. na dożywoQiie 14(·ęti~t~ · 

frGnt aragoński przerwan!I 
DGd naporem wojsk oov. slall<zrcb „ 

SALAMANKA. Komunikat 
::; fic jaiuy lqva~ery głównej dono 
si: Wojska powstańcze pnęr­
w~y n11 froncie aragońskiia ll­
ąie ·niep.,zyjacfolskiia na czte­
rech ~6!nyc4 odcinkach, zajmu 
f ąc ważn~ pozycje i zmuszając 
1o oiwrotu \vojska rządowe. 

Nieprzyjac~el cofnął się w po 
~łochU;,, pozosł.awiając na plac-tt 
'-ofu przeszfo 500 .zabitych. 

W śród znacznej ilo~ci zdo~ 
tego matetfału wojennego znaj· 
du;ą się dwie baterie aitvlerii 
ciężkięj oraz haterła ariv1~~ 
puedwczołgow~j. · ·' ·· . „ . ... J. 

W chwili Wy-dawania ko.mą­
:ii:katu postępy Wj)}sk pcwstań~ 
c:zych trwa;ą. W walce powie• 
trznej sfrąeono dwa· niMrzyia· 
cielsk.ie ~oloty typu Curtis&. 

ią na twej twarzy zarazki Godz. 13 o() Kon::ert pó-pula.oiy '(o?y· 
py, a ja;~ potem zcałowujęl ty). ł4.0() Parę informacyj. 14.05 Pro· z kolei de Jouven~l z~ł. s. ··tr1sz11·wv huragan bu 1zrl dORIJ. • ?! z ł · g ęll "ram na 1·utro. 14.1() Trio P. R. 15.00 z·e w ...... as1'e swe,ęo pobytu w r ~U?q!~:z • ca_ owu1ę ft . ryp .·_ Repqrtd. tS.t~ Wiadomości sporto• „u . ,• " 6 

YJ!\C Sl~ n1eprz;go.~ow„ną \VÓ wę. 15.2() Konczrt rozrywkowy (pły~ Moskwie z ,,,P· ~v:1;unkm, !1dttz~- 211 rybalf6tv uniesionych na m'!lrze 
narażasz ~me na chotobę! ty). 16.15-18.0:> Prz2rwa. 18.00 So· ły go serd;-·~zne ~ -o~ • 1 Pert.i: _ . ~ • 

~ ożcn!ę się z kcb~etą, która naty lorte1>'.anowe. 18.~0 Ąrie i pieś· naxa z .''IY;0<1!nym1. dz1ałaczam1 TAIHOKU. Wcz~~J prze· szło 100 doznało powatiiy~łi 
'.;:i n:i moi~ życie! . \ni. _:~9.~5 ~uzyka 1,ol~~a (płyty). ;;.ss . bolsz~w1ckinu, Jl\. in. z Woroszy 1 s~~dł nad Formozą_ mez\'!Ykle aS"~~mdzeń. · · 

I _ p· „1. , s · dł trzas· Żyw.~ 1.ul.uralne s .oltcy .. 20.0D-~~.!n fowem, I nlny hurag.at" . \Y/ połnocne1 czę Bt•·rza unfosła na pełne ino· p .. n ip~ ~ '1Y ze ' P:z?rwa. 22.0'.l ,Dwa n:::z ;i'.'.n~ poe· G -· T l • 'ł . . , ł cl • • wn.y clriwi~mi. maty r:nryn·s:yc~n')" _ !z'd :: r+.-rt-~-' uy " C".1"1~:. .z".''.-:-:::-:• s1:; ~ r : 1. '.",,..Y'.'I'Y 1t z;Z.n . ~.Ez-::z~lnzmu rz1 , trzy rzołn:1 rybackie wi;a:i 

. NapQIMD w-. JU. ~15 . ~ K~ 1ekok& (płytyJ. I~ ~ ~~~ ima ~~-I~ 1.1. QpmCjlW, & ~„ ł il,~~ ·-~„" 
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·~:1A~SCICIE(~~~, 
1 I - Wadżia, - odwrócił się do Czeczenki, -

i tyś ;wpu$cila nocą do s~li obcego dż~~ita?„. 
- To co!? ... - rzucił.a. hardo W.acliia. - Cz 

' 

nie wolno mi już z nikim rozmawiać?... · 
- Rozmawiać?!... Kłamiesz, W.a<lżi.a.„ - ~-

PRAWDZIWE DZIEJE .sŁAv/NEGO ZBOJNIKA 
JX)BROCZYrqcy BIEDNYCH 1 POKRZY\vDZONYCH 

ł wołał znów gwaUownie Euwer, a 'twarz je~:> nabl~ 
gł.a krwią. 

W.adżia z płonącymi oczyma przyskoczyła d~ 
~ego i z.a.wołała mu prosto w twarz: 

- Euwer!„. Słuchaj ... Jeżeli w tej chwili n:e 
przestaniesz, nie zobaczysz mnie j~~ więcej ~ sw„ 

. . .je oczy!.. Mówię ci, że ten. d~ig1t ~st~pił .tylkn. 
Wa.dJih spodobała się bairdro K~.iirowi. Um6mti się, te - Kto tam? - zapytała driącym głosem. przechodząc obok, że rozD!awi.ahśmt, 'l ni<: więcej„. 

~ ca·ły dmiri „Ali", będri.e w górach, „ na wi«zór przyj· I _ To .ja, EuwE:r ... Otwórz, Wadtia.„ ł Wadżi.a wyglądała teraz :wspama~e„: Oczy je 
<L:rii.e d<> W.adm... · Kibirow zblatlł straszliwie„. I płonęły„. Smagłe policz.ki pokTył rumieniec gn.iev.-J Wadżia przyjęła go gorącymi pocałunkami.„ Wadżia szybko podeszła do drzwi i otworzyła Tchnęł.a nieolcieł.znaną dumą„. 

- Widzisz, ty„. a nie chciałaś„. Chciałaś, że- je.„ Na Euwera t.a. jej postawa podziałała j.ak smag. 
bym już poszedł... - szeptał d-0 niej z triumfem Kib" · · b' 
jakby Kibirow. - Wadżia„. moja ty„. - usłyszał . ' irpw mę- · paęcie iczem... . . . . . . 

_ Cha-cha·cha„. _ śmiał.a się z cicha Wadtia. ski głos i ujrza.ł dwoje ramion, Qp.asuiących plecy .Przysk~c:zył da Wad.żi, wpił się paka.mi w ie 
· J T k Czeczenki... ranuona, az Jęknęła„. . . . . 

- Ale zostałeś przeC1eż.„ esteś tu, ze mną.„ a • Dziwna zazdrość szarpnęła Kibirowem. _ Ty?! ... ty h,ędz:1e~2: mi Jeszcze tera.z groz1ła?: 
jak sam pragnąłeś... . Znał tę dziewczynę <>d dwóch-trzech dnl z.al~ - .krzyczał z wściekłosc1ą. . . . ,. 

- Czy matka niczego się nie domyśla?.„ Nię • I . to oczuł się w tej chwil•i U&k. jakby :- Pu~~!... - :w_ołała ~ad:żia - To bou.„ Paś! 
podejrzewa cię 1... wie•· a _e mimo ? •r.a w hti chwil·i, ty :wsc1ękły psie„. 

- Nie .. : ona mi wierzy ... Zresztą - śpi już te- ktoś ;wtargnął w Jeg'<> pra11
y ••• • • W t samym momencie Kibirow przyski>Cz-J 

r.az„. A zejść .z łóżka i tak nie może ... Jest b.ardzo W.adżia stała · c;>dwr.ócona do meg? ~plęcanu. - do Cz~c.::::ca. · 1 

słaba.. . Ten Euwe; by.ł widać .bardzo stęśk~rony, bo st.a~ _ Puść ją natychmiast, bo„. - zawołał z ph 
- A tak się bałaś„. Powiedziałem ci, że nie przez dł1.1~e kilka chw!l .na progu, n1ę wypuszcza nąĆymi <>czyma i z twarzą, która drgała cała 

1 ma się czego bać„. - tulił ją Kibirow mo.cno do 1ąc Wa~1 ze swych ob;ęc... . . . i wściekłości., i sięgnął do rękojeści kindżału.„ 
siebie. Carski oficer Kibiro~ J?l'UZ 1edn~ mg~en:e I .W tej chwili stałó się jednak coś stras.znegc„ 

„Co to z.a kobietaf... Co za temperament!.,." - oka zapomniał nawet, kii.m Jest teraz \ .g~e się Zanim Kibirow zdążył ręką po-ruszyć, Euwer 
przebiegały błyskawiczne myśli przez glowę Kibi- znajduje, i chciał porwać się ze sweg<> m-teisea, by błyskawicznym ruchem .wyciągnął kindżał z P<>ch· 
rowa. nauczyć tego Cz.ecz~?ca moresu... wy i przeszył Kib.irowa ... 

W.adżia była tym razem jeszcze gorętsza, ani- „Ja:k on Śllllle !... - myślał przez chwilę Kilń- Kihirow jęknął tylko i padł na ziemię, zalewa. leli poprzedniego :wie-czoru„. Obudziła się w niej 
ł.a k ,_. h d row. . jąc się krwią.„ 

ca namiętn<>ść ou1ety wsc ·o u. Ale natychmiast przypomniał $o}?ie; ie jest fe- _ A-a-a ... - krzyknęła pl'zerailiwiie W.adi.ia Gdy zaczęło świtać, Kibirow opuścił saklę Cze„ lk kł c · Al'" 
raz również ty <> zwy ym zeczenc~ 11 '1 ••• i rzuciła s:ię między Kibirowa i Euwera, który z wy. 

czenki. . ·. Nagle Euwer, podniósł gł·owę i za.jrzaw~zy ~o ciągniętym kindżałem nachylał się już nad leżą. 
Wadżia odprowadziła go kawał drogi za wieś. iizby, zawolał zdziwionym i gr<>źn..y~· jednocześnie cym, żeby go dabić ... 
Był.a radosna i wesoła„. Jej oczy błyszczały. gł · 

we wschodzącym słońcu ... Zęby lśniły n:icsk.azitel· osem: · · · - Luudziel.„ Ratujcie!„ Ludzie!„. - ;wołah 
- A to kto' laki? Ha,· W.adżia'?... . • nieprzytomnie Wadżia. 

DJ\ biele\-- . - Wejdź da.lej, Euwer ... to jakiś dtigit~ k~óry Po chwili drzwi sakli rozwarły się z trzaskie1t 
K:ibirow spo«lądał na nią z zachwytem... --" g ś · · · d k · dł lcilk C · · & popr>Ufill o o cmę.„ ' i o po OJU wpa -0 u ze<:zencow. 
- Tak niespodzianie &ię zjawiłeś, Ali ... - tn6„ _ O gościnę?!. .• O tej porze? ..• - Euwer. po_d- , _ Co się stało?„ 

w.iła Wadżia. - Po wodę tylko przyszedł... Cha.„ szedł bliżej d-0 KibirGWa. - Co się tu dmeje?.„ - · wolano z przeraże. 
cha .•• cha.- - Wadżia!... - spojrzał nagle stra.sZJ).yi;n v.:z~o: , niem. 

- Kiedy ciebie tylko uirzałem, Wadżia, od ra- r..:iem na dz;iewczynę i położył rękę ·na, rękoiesCl l Euwer wyglądał jak szaleniec .•• - Oczy mi..\I 
zu pomyślałem sobie, że nie odejdę tak prędko... ki.ndż~łU;· . „ . takż ·, _ ł do , krwią . nabiegłe, ca.h tw.arz miała jakiś z.wierzęq 
Jesteś taka piękna.„ Kib1row porw;ał się .z l'awy 11 e s1ęg~ wyraz ..• 

- I tyś mi się od razu spodobał, Ali. .. Inaczej kindżału. · . j · ....- Precz stądł... - _ ryczał dziko. - Precz, lx 
nie ofiarowałaby ci przecież noclegu, - uśmiech· ' - Jeżeli bici-zes.z się do kindżału, - zawołał wszystkich pozabi}am ... 
nęła się. gwałtownie, - .to w.ie~, że .i ·~ swego. ~e n?~ę I· Kiiku ~zeczeńców rzuciło się do niego. 

Tym razem Wadżia pytała n.a pożegnanie: od pa-rady! A me ,pO"de1rze.waJ n1eix>trzebme . dziew· Związać . gol - wołano. 
- Przyjdziesz, Ali?„. Dziś także .•• Jak wc.zo- cyny,_ jeżeli nie .ma~ 'za co... · . . . · (Dal~zy ciąg jutro) 

.raj, prawda?... . --:- CC? tu!aJ rob,lS.Z? ..• _ - rzuClł . gr9źn1e Euwer. 
1! .•••„••=t11••11!•••••••••• - Tak, Wadżia ..• - zabrzmiał jego głos, pełen · - odpowiadaJI... - . 

obietnic._ ~ Już ci ta dziewczyna powiedział~··· - od· I 
. Gdy zapadła noc, Kibirow był zn6w u Wadi.i„._ parł Kibirow, ·starając ' s~ę przybra~ spokojny t~. , 
Zaledwie zdążył jędnak wziąć · w ramio-na roz- - Idę z barcho daleka... Prżechodziłem obok, więc ' 
płomieniom\ dziewczynę, ktoś .zapukał do dTzwi sa- zapukałem i poprosiłem" o gościnę... Chciałem coś l 
kli. zjeść i myślałem, że może znajdę nocleg„. i 

Julio dalszr · ciag powieści 

Wadżia ch~nęła i wysunęła się ~stynktownie l Euwer, rosły, ml-Ody Czeczeniec, spoglądał na} 
I objęć Aliego. Kibirowa zmrużonymi oczyma, pcdejnliwie.„ · .~Dzień Za118tr11 

-------------------------------- -------------------------------... QGQ89DQ od pierwszego wejrzenia poczu- t~ t nerwowo odrzucając głowę kła Pepi z niewińną, ale zarazer 
łam silnit sympatię do mężczyz- do tyłu, dodała - zresztą ery to uroczą miną. - Dziękuję pan 
ny„. Zdarza mi się to po raz pier- nie jest obojętne... bardzo za tę informację„. Al: 

· · Słusznie Cha cha cha - chodźmy stąd... Obrzucaj~ mn;. wsey w ryciu„. - · ' • „. 
Tajemnice SZDiegDSIWI 

- Cha, eha, cha ... - roześmiał roześmiał się Redl. tutaj bezczelnymi wprost spojrr 
się Redl. · - Dlaczego pan się śmieje, pa- nfami„. Nie jestem do tego przy 

- Niech pan się nie śmieje. Nie nie pułkowniku... zapytała z rze- zwyczajona„. W krakowskich b 
mogę dłUżej tańczyć„. ' komym wyrzutem w głosie.-Pan wiarniach nie patrzy się na znai 

- Proszę mi wybaczyć... się śmieje już po raz drugi... mą kobietQ w taki sposób. 
Redl ujął ją poą ramię i odpr - Będę się śmiał jeszcze po - Nawet na tak ładną? -n 

W sidłach szantaiu 
Sensacrina afera 1ulkownik1 Redia. . 

eeeeee wadził do stolika. Starszego, ele- raz trzeci... - odparł i obrzucił ją śmiechnął się Redl. . 
Do jednej z wiedeńskich kawiar­

ni, w której przebywał pułkownik 
Redl, przybyła piękna kobieta i tak 
zdołała zaintrygować pułkownika, 
ie podszedł do niej, aby zaprosić ją 
do tań~ 

13. 

ganckiego pana tam już nie by- przenikliwym. badawczym spoj- - Nawet... Ale dlaczego jes 
przyglądała się pięknej kobiecie, ło. Panna Pepi usiadła i zaczęła rzeniem. pan . tak niedobry, panie pułkoll" 
która prawie jak omdlała spoczy- się wachlować. . · _ Wszyscy spoglądają w naszą niku? Niech pan odprowadL 
wała w ramionach Redła. Obok · , stronę, nie spuszczają z nas ·wzro- mnie do hotelu, nie znam wieói: 
tego wysokiego męz·czyzny 0 iści'c - Gdzie się podział pani mąż. , 

ał R dl lm - rzekła nagle Pepi - chodz- skich ulic. wojskowej figurze, wYglądała o- Znajomy?··· - za pyt e · - Bardzo chętnie, ale przed tyr. 
na jeszcze bardziej uroczo. Jej o- Jeśli się nie mylę, była pani w to- m:_s~d~ani brat? · muszę pożegnać rnego towarz:; 
C'"' były nawpół otwarte, na J·eJ· w::treystwie jakiegoś pana. . d . 
-~ - Jeśli mnie tutaj nie znaj zie, sza. W drodze do hOlelU twarzy błąkał się uśniiech szczę- - Tak ... Jutro jedziemy do Kra uda się do hotelu. Tak się z nim - Cey jest to ten młody of: 

ścia, a jej młode jędrne ciało przy kowa, brat. więc poszedł po bile- umówiłam. cer o czerwonych policzkach? 
Urocza kobieta jeszcze ciąglę lgnęło do pułkownika. ty ... Jest przed świętami i trudno _ w jakim hotelu pani się za- - Tak. Podoba się pani? - r 

chłodziła się wachlarzem z piór. Redl ukrył w ką<!ikach ust dy- dostać bilety.„ · tr.zymała. Niech pani wyboczy mi pytał Redl. 
Nagle uniosła głowę i ujrzała, że skretny uśmiech. Po chwili szep- -:- Pani . nie pochodzi z Wied.- moją niedyskrecję. - Gdyby mi się podobał, ni 

. przed nią stoi pułkownik Redl. nął do ucha swej pięknej partner nia? - o, panie p4łkowniku pan tańczyłabym z panem ... 
Muzyka znów zaczęła grać i ce: - Nie,' z Krakowa. znowu jest ciekawy? Mimo to od - Aha, rozumiem - uśmiech 

Redl rzeld ostrym, niemal rozka- _ Dlaczego nie spuszczała pa- Redl zajął miejsce prey stoliku, poV1iem na pańskie pytani!:!: w ho nął się pułkownik i dodał bardz 
zującym głosem: ni ze mnie uka, gdy tańczyła pa- przez chwilę uważnie się jej przy telu „Ring". · · dziwnym tonem - ale mnie sit 

- Cey można panią prosić do ni z tym wysokim porucznikiem? glądał, a następnie zapytał: _W hotelu „Ring"! Jak widzę, podoba... · 
tańca? Cey pani mnie zna? - Czy pani brat zaraz wróci? pani bardzo słabo zńa Wiedeń. Redl podniósł się, doszedł d1 

Panna Pepi przez chwilę mu się Panna Pepinie od razu odpowie - Czy musi pan o tym wie- - .Jestem tutaj po raz pierw- stolika, który przed tym zajmo-
przyglądała i uroczo się ·uśmiecha działa. Redl poc~uł przez jedwab d~ieć, pan~~ pułkowniku, jest pan_ szy. . wał ~ rze~ coś. do of~cera. Pe?i ~ 
ła, a następnie odparła: jej sukni, jak przez jej ciało prze- cieka~, Jak baba... . - Hm„. Jest to ~owiem .trzec10 I u;va~yła Jak oficer rueznaczme si 

- Jeste~ już zmęczona, ale biegł dreszcz. Kobieta przytuliła I SpoJrzała .mu prosto w ~czy. J~J 
1 
n:ędny hotel... Pam w t?kim ho- usmiechn~ł: • . . . 

panu nie odmówię. się do niego jeszcze mocniej i szep wzrok mówił to, czego mgdy tue. telu?I Jest to wprost me do po~ Po chwih Redl wroc1ł i rzekł . 
. - Jeśli pani jest zmęczona ... - nęła: ośmieliłyby się powiedzieć usta: myśl~nia? - Jestem gotowy, możem 
Redl zamierzał się oddalić i grze- _Widzę pana po raz pierwszy - Weź mnie zdrowy, silny męź Kobieta przez chwilę milczała. wyjść. 
cznie si~ ukłonił. w życiu, panie pułkowniku. czyzno! Cży nie widzis~. że poią- W jakim celu powiedziała mu, Ujął Pepi pod rękę. Kobieta u· · 

Kobieta podniosła się i rzekła: . . . dam ciebie! Na co więc czekasz? gdzie mieszka. Zamieszkała zaś śmiechnęła się zwycięsko i odpro-
- Tańczymy, panie„. pułkow- - Dlaczego. więc pani m; się Czy Redl nie rozumiał znacze- w trzeciorzędnym hotelu ze spec- wadzana pełnymi zachwytu spoi· 

niku? Jeśli się nie mylę? tak. n~tarczyw~e przyglądała. To nia tego spojrzenia?· Tak, rozu- jainych względów, ponieważ za rzeniami opuściła kawiarnię. N• 
- Tak... Dziękuję pani za to, mnie intryguję ... hm ... · miał i dlatego właśnie że tozu- 50 koron właściciel tego ·hotelu ulicy zaś zachowywała się tal 

że pani mi nie odmówiła.„ - od-i - Mnie również. miał, oświadczył: nie zameldował jej„. W lepszym swobodnie, iż nie było poznać p: 
parł Redl; ujmując j_ą pod ramię. - Nie rozumiem. Co pani chcia . - Cieszy s~ p~ni P.~wodze-

1 
hotell_l to by się nie dało ptzepro- n.iej, ie ~o r~z pierwszy znajduj 

Udali się na parkiet i zaczęli ła przez to powiedzieć? mem... hm„. panno. pam. wadzić. się w W1ednm„. 
tańc?..Yć. Cała sala z. zach\\Crlem - Intryguje mnie ten fakt,, ie - Panno Pepi - rze~a kobi~ .~ Nie wiedziałam o t.Ym - r;e . (Dabzy ciU jutro) . .. .- - - . 
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ZoKAMIRSKA 

Franię Snopkównę bieda w domu ~ypędziła ze wsi ~o 
miasta do obowiązku. Młoda, naiwna dziewczyna padła ofia­
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było jllŻ ukryć 
1kutków przelotnej znajomości, surowa pani do_mu po pro~tu 
wypędziła ją na u i cę, obrzuciwszy jezzcze s lc!uem ~mysło.w. 

Po barrid.z,o ctęilicli pł'1Zlejw...a-ch i tuloa.czce. F=a. P'?w~ła 
syt:&.a.. Ryroa, które<~ u.d.a:ło jej się t;mi~ić w ~aikł~1e 1m~e­
ria ks. &tdi:e:n·'l., a młodą i :llli-ei;au:eci.ęi.nlioe urod~1wl\ dz1cwczy!1~ 
zaopi~ował filię nie ;oa•kii pan Sitillrozyr..'fiki, ohi-ecu.Ją<e dać JCJ 
nńeijooe sł'\l!Żąrej w baa-diro h01ga:tym ~o~u. • 

Z·a.prow'11d:zliil dz.i.ew.oz;ymę do w-welik:iiego llla.i!azyn.u., gdzie 
j~ 11b.""ć1J!JO od stóp do głów. . • • • 

PinWhll'lam.a t.aik mu się p9diolbala, że postanO'Wlł opoź.!ldc 
pl)jście . jej na. służbę! .teby siię ' ll!iią ."sa:merou 111~esi:z:yć". 

Udał.am, że nie słyszę, .a.n.i me rozunuem, co po­
wiedział i szepnęłam do nieg-0: 

- To ;wszystko będz.ie koszfowafo straszne 
pieniądze. Mni~ nie. będzfe stać,. żeby panu to v:r.zy­
stko oddać. Nre wiem, 1le mus.i.ałabym spłacac. p1-
nu z kia.żdej pensji, a nie mogę ·oddawać całe], bo 
muszę płacić za swoje dziecko. . 

- Niech Fra.nlia nie wygaduje głupstw. Policzy­
my się jeszcze. Teraz ja mam je~zcze tr.ochę f<;>rsy. 
Nie ma o czym gadać„. Ale też s1ę Frama od~em­
la! Nadziwić się nie mogę! - przekręcał głowę 
i przyglądał się. . 

- Nie.:h pan mi się ta.k nie przygląda, bo s1ę .t.a 
pani śmieje - .zwróciłam mu uwagę, bo rzecz~is­
cie ta pani, która mnie <lprowadz.ała po .. wszys tlcic;h 
piętrach i ubierała, odwróciła się bokiem 1 zdaJe 
się, że się naprawdę z. ~s śmiała. . . • • . 

- A noiech się śtnJ.eJel Ja sam się smi~Ję, )'ak ~o 
człowiek może się o.cl.mienić przez ubraxµel Ale Ja 
czułem co się kryje pod tą s traszną kiecką i w tych 
bucior~chl .•. Jakie to Frania ma nóżki! No, proszę! 
Kto by t-o pomyślał. .• Hrabianki mogą Fraru poza­
zdrośdćl 

Czerwieniłam się od tych kcm.plementów, prze-
stępowaŁam ze wstydu z nogi na no~ę. . 

Pan Sterczyński .zapłac:lł .w kas:e. Dokł-:u1;ue 
nie wiem ile ale z daleka w1dZlałam, 1ak .kładł ieaen 
p.a.pierek p; drugim. Musiało być tego du.to. Może 
ze sto .złotych, może więcej!... 

Kiedyśmy wyszli z tego wielk1ego sklepu, pa.n 
Sterczyński powiedział: . 

- Teraz możemy iść z fa:s-0in.em do p1e~sz?­
rzędnej nawet knajpy i ta.ki kur.z zapusuzac, z~ 
proszę! .. Fra.ni.a si.ę pewnie pn~?ko pt.zyuczy ru~ac, 
ia.k się patrzy, bo ma w s<>b1e wrodzoną delik~t: 
ność. To od r:azu wi-dać!.. Czy c.zaśem , do ~ojeJ 
matki nfa .ziacho·dz.i.ł d:ziedz.ic, co? - śmtał się. -
Bo ty wcale nie wyglądasz na wiejską donicę!. . 

- W naszej wsi są i ładniejsze! - p-0w1e~a­
ła.m. - A w Niezgod.ziicach to jest taka je~ ~iew: 
czyn.a, że chłopa.ki to już $-Obie dwa r.azy s1ek'!~r~ 
łby rozbijały . . Jeden to jeszcze pewrue do dz.is ~e~ 
dzi w kirym.i.nale za to, że drugiemu z zaizdrosc1 
kłoni.cą krzyż przetrącił, ~ • • 
' - No, to niech uiważają inni, żebym ta ia!de~o 
nie przetrącił, jeśli ośm.ielii się zalecać de;> c1ebi~. 

- A kiedy mnie pan zapro:wa~i .do tegQ pan-
stwa żebym porozmawiała <> te1 słuzbie? . . 

To mnie pr.zedeż najbardziej korciło. Musia­
łam myśleć, żeby cus~m _nie 7<>stać bez nic.zego. 
J::i.fo.m się, że mogę zosta~ :znow be~ pr:1c~ ~ be2 
tl::.chu nad głową, a pr~ys:ęg.ał~ so?.ie, ze JUZ no -
cować do pana Sterczynslciego n.ie po1d~ę. 

1 
• 

Nie byłam już taka nai~. Na~1uc.n~~ ~tę · 
n!cjednego, a wiele też ro.z~aw!·ałam ; "!' Jo.z1ą li. z 
Haliną. Pamiętałam, co p-0:-.Vledzi.ałia J~zia; 

- Nie słuchaj chłopó.w, choć byś. 1 ~Lała. ~cho-­
tę. Poczekaj, n:ie śpizsz się: Pr.ze~rnna1 s1ę na1p1~rw, 
czy poważnie myśli. B~ 1:nacz~J, to. ta.k bę~ziesz 
szła od jednego do drug11ego, az zna1dz1e~.z się n.a 
ulicy. Te wszys~kie dziewczyn_y, co v.ryst.ai; na ~li­
cach, to... myślisz, że co za Jedne? Pra~ie kazda 
ze wsi. Przyszła. do miasta do obowiązku 1 albo do~ 
s"ała &ię w ręce chłopów i. z.aczęł:i kursować ~d 
jedn?go do drugiego, albo ruby lekkiego chleba Slę 
jej .zachciało. • • 

1
. „ . . 

I mają lekki chleb, Jak Je „g my gan.i.aJą P? 
ulicach, jak :wściekłe suki. N~iech dę ~an B~g b:oki · 

Tak mi strasznie opow!.adał.a,. ze mnie c_iar 
paez plecy przechodziły. Zapa.m1ęta'1am sobie to 

dobrze. · 'ł J • • - Chce się z tobą przespać 7 - mow-1 a oz.i.a. 
- Dobrze, czemu n:ie? I tobie to jest P?'lrz~bne, ale 
nie tak prędko, bracie! Daj na zapoW1edzi, .pcx:ze­
k.aj, po ślubie, owsze~I. ~ tak ~o? Ch~esz 1eszc.z~ 
jednego dzieciaka rodz.ie, zeby miał nap1sa:ne w me 
lryce „ojciec N.N.", że. to ~jdec t;ie.z.n.any? .. I 2;-a: 
pamię'.aj sobie, że ta.k1e dz1eckio 1est :av:sze nie 
szczęśliwe, a nic nie winne. To ty 1estes winna. 

To mi najmocniej wpadło d~ serc~. Żałowałam 
prze-cież swojego wlasneg-o Rysia, ktore~o. ~a.rdz.o 
l~och!tłam. I ko-chał.am mo·że jeszc7e brur~ie1,. ze w:­
dywalam go tak mało, ż~ wiedziałam, ze -OJca me 
ma, .ze jest u obcych ludzi. • . 

To też pilno mi było dowiedrieć S1ęi kie.dy to 
pan Sterczy1'iski zaprowadzi. mn!e do tyc~1 pans .wa, 
gdzie mam dos'tta,ć służb~ żeby cz.asem rue pr.zys.zf.o 

do 

mi nocować n.a ulicy. Kombinował.am sobie, że os~a­
tecznie, gdyby się nie dało zrobić t.ego same~o dnia, 
to pójdę d<> Józi i u niej jakoś S·H~ pr~eśp·1ę. T~~ 
bardzie!, że chciałam jeJ się pokazać 1 pochwalic. 

A p.an S:erczyński 0°dp-0wlad.a: 
- Mamy czas. Dzisiaj .zabawimy się jeszcze. 

Jesz::ze trochę pi.eruiędzy mi zostało. Wlec.zo~em 
pójdz.iemy sobie do dobrej knajpy, poha.wimy s1ęl.„ 
Mam ape:yt na ciebie - powiada. 

- O nic z tego nie będzie! - odcięłam od r-a­
zu. - JeŚli pan tylko dlatego zrobił dla mnie. spra­
wunki i myśli, że ze mną wszystko za to mozna, to 
się pan grubo myli. Przyjęłam to z tym, że panu 
spłacę z mojej pensj.i. Mnie tam wiel~ nie po :rz~­
ha. Tylko dziesięć złotych na oplacerue utrzymania 
mo:e6o Rysfa, a resztę wszystko mogę panu oddać. 
Tylk~ pod tym warunkiem zgadzam się przyjąć: 
A jak nie, to możemy wrócić do tego sklepu .1 
wszystko oddać. Ja nie taka, jak P;lln sobie myśli. 
Wtedy powiedziałam panu prawdę, jak. ze ~ną by· 
ło. Byłam głupia i bałam się, żeby mme n:e .zabił. 
Ale teraz nie jestem już taka naiwna i będę wo~­
ła, zeby mnie kto zabił, nii.ż taką krzywdę Mobd. 

Roześmiał się. 
- Owszem, podoba mi się, co mó:vi~.z -:- od­

powiedział mi. - Ale ciągle jesteś głupia 1 naiwna. 
Teraz już ci nic nie gro.z.i, a mnie i sobie zrobisz 
przyjemność. 

- Nie potrzebuję żadn.ej przyjemności. Jeste~ 
stworzona· do · pracy i chcę pracować. I~c.zej ~e 
bę~ie . . J~śli ~najdę człowieka.' ~tóry hę.dz.ie chciał 
mnie za zonę, owszem. Inac.zei nie. Ja nie chcę z>o­
stać ulicznicą. 

- Co ty pleciesz? Dlaczego za.r:az mas.z zo.st~ć 
uHcznicą? I ja wcale tego nie chcę. !odobasz ~i s1ę 
i już. Co tu dużo ~dać? Tak chcę 1 tak będzie. 

- Ale ja tak nie chcę i tak nie będzie I - po­
sta.wiłam się ostr.o. - Nigdzie z panem nie pójdę. 
Jak pan obiecał dać .m.i tę służbę, to ba;dzo ~m­
szę i · będę panu w~ęczna . do grobowe1 de~k1, .a 
wszystko, có panu 1estem wmna, spłacę sum1enil!l.e 
co do grosza. ' 

Popatrzył się na mnie w milczeniu i nie odpo-
wiedział nic. 

Dopie!l'o po dłuższej chwiH mruknął: 
- Czy ty aby czasem nie jesteś za uczciwa? 
- Człowiek n:f.gdy nie jest ża uczciwy. 
- Zresztą wszystko jedno l - machnął ręką. 

Póidziemy do tej cukierni. Zatelefonuję ;w jeduo 
mięjsce. . . . • 

Pan Sterczyński wszedł do małe1 komorec.z.k1 
z telefo:iem, oszklonej, a ja przystanęłam i czeka­
łam na niego aż skończy. 

Rozmawiał krótko. Po ty:pi jeszcze ra.z telefo­
n-O'Wał i kiedy wyszedł powied.z.iał: 

- Zaczekamy tutaj n.a jedną osobę. . 
Mnie kazał podać szklankę czekolady, 1Eob:ce 

czarnej kawy. 
Swoją drogą, dobrze ludzi<>m bogatym - my­

ślałam, kiedy tak s'iedział.a.m w kapeluszu, jak da­
ma w cukforni. - Mogą sobie sledz:ieć po całych 
dll!iach w takim pokoju i pić smaczne napoje. Ale 
na to trzeba w.iele pieniędzy zariabiać! 

N.aiwet po praw~ie krępowało mnie t.ą;}{,ie sie­
dzenie. razem .z innymi, kiiedy jest dzień, kiedy 
wszyscy są w pracy, a tu tyle lqdzi nic. nie robi, 
tylko siedzi przy stol1ikach, czytają sołue gazety, 
rozmawiają... Najwięcej było kobiet. . 

To zrozumiałe. Mąż pracuje, a taka .żon.a Sie­
dzi i ni<: n-ie :r-obi, m-0·że nawet dzieci ze służbą zo­
stawiła, zamiast sama z.a.opiekować się n1imi ~e 
się czułam pomiędzy tymi próżniakami. Nie wie­
działam, aini j.ak mam siedzieć, a.ni gdzie patrzeć. 
Pan Sterczyński był czegoś zamyślony i nie mówił 
wiele. 

y1!::, że mam mowie, :te Jestem jego kuz, nką .z~ 
wsi, żebym cz.asem niic n:e mówUa o dziecku, ani 
o swoim ojcu, że siedzi w koz.:e. Po pro·s~u przy· 

· wiózł mnie bo u r·o·dziców 1· est bie·da, a ja jes ·cm 
• _j _ • 

zręczna :w ro.bocie, wlęc mogę się pr.zyuiać w Illle~· 
cie. Mogę też p-owiedzleć, że już służyłam, ale n.1e 
w W.arszawie1 tyll:o dajmy na to, w Zwoleniu, ~y 
w innym jakim!wiw..'.e.k m:.eście, bo w ~arsz.a',"'1~ 
mogliby sprawdzlć. Pewn::z! Gdyby ia.k s1~ zapy.:ah 
pa.ni Grndzieńsk:e;, ładne by rz~·czy o mme p·ow•e­
dzlała.„ 

Zapam~ę·.a?iam sobie fo dobrze. I wres~cic efo· 
czekaliśmy się. Pr.zyszła tęg.a s:arsz.a kobte'.a, ale 
bardzo pirzyzwoic:e ubrana. 

- Przepraszam, że tak si~ spóźniłam, ale jiak 
to u nas, dom duży, wie~e za;ę:.:.:.a, samc::.nu wszys:­
kiego trzeb~ p_rzypilnow~ć - p·o~ledziała. ; ---:".A 
pana G1cus.ia n1e ma?„. !o s.zlmdal To taki miły, 

·uktadny czfowlek!. .. Wlę>: to jest ta pa.na protego­
wana? Bardzo ładna dzlevrczynal.. Bardzo ładna ..• 
Owszem ... Będz.le się po<lob.ała państwu. Lu~i.ą . ł~d­
ne twarze„. No i co, moje dziec.ko? Na ra.zle wzię­
libyśmy cię do :wszystkiego przy kuchńi,' a J?O'tem się 
.zobaczy. Może nadasz się nawet na poko·iową. Pa„ 
trzy to na cieble. I od kiedy mogłabyś? 

- No, za dwa, trzy dni m-0gł.aby się zgło·s.ić -
powiedział p.an Sterczyńsk:i. 

- Chciałabym choćby dziś jeszcze, bo nie m1tn 
gdzie w Warszawie n'Ocować - powiedz.iiałam czym 
prędzej. . . 

Pan S'.erczyński zły, trącił mnie nogą pod sto· 
ł~m, ale wsunęłam stopy pod siebie i udawałam, 
że nie zauważyłam jego złości. , 

- Możesz nawet zaraz pojechać ze mną. To s1' 
, nawet dobrze składa. 

. - Chciałem dziewczynie pokazać trochę War­
szawę - odezwał się znów pan Sterc.zyński -
Pierwszy raz widzi takie w!elkie m~asto. A dawno 
już kuzynki nie widziałem, chciałbym się lepiej wy• 
wiedzieć co u rod.ziny słychać.„ 

- Ach, zdąży jeszcze się naoglądać tej W :u· 
sz.arwyl Drogi panie, Warszawa to n:ie takie znów 
wielkie mia.sto. Paryż to jest miasto. Ale pan nl.g• 
dy nie •był w Paryżu. 

- Owszem, byłem i w Paryżu. 
- Co też pa.n mówi? Prawda, to jest dopiero 

rozkoszne mia.s ~<>l Tam można JlO całych dni.a.(:h 
i nocach chodzić i podziwiać, tylko podziwiać! . 

- Ja jestem warszawiak i lubię Wa.rsza.wę. 
żal mi nawet na te parę tygodni wyjeżdżać, a mu• , 
s.zę, bo człowiek musi zarabiać! - powiedział p.a.!ł 
S terczyński. - Dawno nie :widziałem kuzynki. 
chciałem się nacieszyć rodz.iną - upierał się. 

- Pr.zecie~ kuzyn niedługo · przyjedzie - -0ciez• 
walam się. - To się wte.dy .zohac~my i m-oże ja 
kuzyna oprowadzę po Warszawie. Teraz to więcej 
się ma.r~wię o dach nad głową, n•iż o ogląc!anie cu· 
downości Warszawy. 

· .-- W.idzę, że masz pan, panie Sterczyńs·ki, ro.~· 
sądną kuzynkę. Bardzo mi się to po-doba, moje 
dziecko. Niech pan jej nie namawia. To bard:z.o roz• 
tropnie .z jej s'.rony. To bard.z.o dobr.ze, że ona tak 
poiważn.ie myśli. Właśnie bałam się tego, czy to 
czasem nie ja.ki postrzeleniec, a tu wl..dzę, że po­
ważna. dziewczyna, chodaż taka mfodziufka. &r:. 
dz<> się cieszę, ba·rdzo jestem zadow-01-ona - po• 
wtarzała. - Wszystkie moje protegowane zawsze 
mi się udawały. Ja mam szczęśliwą rękę. I Di'l.m jest 
z takimi dobrze i one są rade. Więc lepiej nie od­
:wlekać, tylko„. j.a.k ci na imię? 

- Frania. 
- A więc Frania .z.a:raz pojedzie .ze mną. Jut 

i taik szukam parę tygo.dni kog.oś odpowied.n::eg<>t 
ale t•o si~ tak ciężko zdecydować. Ama.'.orek n-ie 
brak, ale sam pan wie, j1akie to dziew-częta · w dzi· 
siejszych czasach. Wszys tko to ma pstro w głowie. 
Taka to teraz młodzież bez Boga w sercu, be.z po­
:wagi. Tylko ląfry w głowie, zabawy, stroje.I... I co 
z tego wy'cho,dzi? I - machnęła ręką i odwróoiła 
głowę, jakby chciała splunąć w kąt za stolikiem. -
Ale tia szczęście nie wszys i.kie są takie ... 

I tak ga.dał.a i gadała. -:-- Przysłuchiwałam się 
uważ.niie, bo mó>viŁa r<>-z~ądnie i .zapragnęłam być 
taką, ja.kie chwaliła. A miał.am ciężki grzech na su­
mieniu, że od czasu, jak leżał.am w szpitalu, nie 
bytam jeszcze u SP'Od.ziedzi. W szpilalu do-s„ al.am 
rozgrzeszenie, lżej mi było na sercu, ale teraz zro­
bił.am sobie ślub, że jak mnie zatrzymają w tym 
nowym obowiązku, to codziennie o·dmówię litanię 
.do Najsłodszej Pa.n!enki i zaraz na nowym miejsc:u 
pójdę do sp<Jwiedzi świętej. 

Ja słuchałam, ale pan S terczyński kręcił się 
tylko niesp.o.lrnjnie i widziałam, że nie chci.ał dać za wy­

llłłfi!:t!r&l:fiE!:!!!Sll!"'l:IMIB!*l!•ZllE!!S!!lllffiMil!i!ll:RSWm:&:;2pl'Jf!l*ZlłiłAAB•l!Jl!!llłll@!ll1ll*B9*!!1111:rllMmlllll!ElllMB graną, a jednocześnie, że inny jest na.prawdę, a in-
nego uda!e przed tą kob'. e'ą. I już w~edy zjawiło 
slę w mo:ej głowie py:.an:e: 

Czekaliśmy bard.z<> długo. 
W czasie tego c.zekan~a powiedział mi 

~rzr z~1r,11n1Ch nowof uici! 
sie ne 11głosz~nia 

w nas·z1m piś1nie 

- D~,3.·cze.~o on t.aki jes t? Co oo ma w lym za 
wyra ..,11° '.lw:i.n:e ? 

~le wtedy nie umiałam s-0b!e odpowiedzieć! 
Dalszy ciąg jutro. 
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Dziś i dni następnych! 

Potężny film szpiegowsko-batalistyczny osnuty na' tle I 
walk wojsk Ansiielskich z Arabami 

OSTHTnlH 8HllJft 
Nad program najnowsze aktualności 

P~k~g,5pp, w ni;dziele i ś-;Ięt~·;,-3~p;;poł. 

Popołudniówka o godz. 3 SAM NA SAM ...... „„ ......................................... _ __.„„„„ ... „ .... 

------------.----------------------------...... 

I 

Kino Teatr 

ROM A 
(Da.wn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Dziś i dni następnych I 
Znów u nas największy fi~m romantyczno·hohaters~ 

wszystkich czasów p. t. r 
WIĘZIEŃ KRÓLEWU! . 
który wyświetlano 6 tygodni -'. wi; największym kinie 

Stolicy Paladium 
~~':" 5 pp, ;·~i;i;Weiś~;7;d;, 3 po-;, 

Na seansach popołud. Niedorajda z A. Dymazę 

,I Apel do s' połeczen' stwa Stalin faszystą I Nieudany. P.ośc~~ 
·.· ' ' . . w z~iązku z procese":' mos- i zą złodz1eJam1 Ogród 

Od chwili odzyskania Nie--wych~~J~ -j~-· w swoich Do- kie~~kim D~ktator. Wł~ski Mus-1 W nocy na 10 b. m. do ko-
podległości policjant polski mach Dziecka i bursach. . s?lmi ogłosił w d~ienm~'! włos · mórki Piechowskiełto Edwarda, 

·chwalebnie i ofiarnie służy Pań- Nie mogą podołać wszystkim k1!1' "Popolo di It~h? zna- zam. we wsi Grębociny, gm. 
stwu i społeczeństwu. Naraża tym obowiązkom z własnych mi~n!'y artyk~ł 0 Stahme. Mus- Bujny Szlacheckie, przez wyr­
•swe życie, bo tak nakazuje mu funduszów, obejmujących tylko ~ohm dowodzi w. tyn:' art~kule, wanie desek w suficie dostali 
obowiązek służby. składki członkowskie, Stowa- ze Dykt~tor ~owiecki .. Stahn .P0 się nieznani sprawcy, skąd skra-

do wydzierżawieni· 
od zaraz. Tomickieg· 
Nr. 24 • Arba• fe] 
fon 13-25. 

Dotychczas poległo 636 po- rzyszenie ,.Rodzina Policyjna" zała~amu się . teorn L~nma dli różną odzież i nakryci·e sto-
dicjantów w obtonie prawa i . musi szukać dalszych do<::ho- stopniowo prze~s~acza.ł się w łowe, ogółnej wartości 120 zł. •-----------~ 
życia współobywateli, pozosta- dów w urządzanych na ten cel f~szystę. Mussoh?1 ,zal~cza S~a- Kiedy sprawcy opuszczali z łu- Na falach eteru. 
wiając około 500 wdaw i ty- imprezach. Ima. do barbarzync?w·" a to Je- pem komorę zostali zauważeni 
siąca sierot. Co roku liczba Zarząd Naczelny Stowarzy- dym~ dlatego, z~ Jes~ pocho- przez poszkodowanego, który 
tych, którzy w ten sposób od- szenia "Rodzina Policyjna" dzema wschodniego 1. meto~y wszczął alarm i pościg za nimi. 
dają swe życie zwiększa się. zwraca się do ludzi dobrej woli zastosowane. p~z~ mszc.zemu W czasie ucieczki we wsi usi­
Ponadto setki policjantów w z apelem: swych prze~iwm.kow pohty~z: łował zatrzymać złodziei stróż 
ciężkiej służbie bezpieczeństwa "Daj na sieroty po poległyc~ nych o~powia~aJą w zupełnosci nocny, lecz osobnicy oddali do 
traci swe zdrowie i umiera policjantach". Ofiara drobne) obycza1om AzJI. niego strzał z broni, poczem 
przedwcześnie. Pozostałym ro- części wydatków na zabawy Japońska delikatność już nie ścigani zbieeli do po-
dzinom niezawsze przysłułtuje i t. p. rozrywki będzie popar- blis!dego lasu. 
prawo do wystarczającego, na- ciem jednego z najszlachetniej- Jak wiadomo, Japończycy od- ;;,Ni.;.;a.;.;.._s.::;;r_e_b_r_n_y_m __ e_k_r_a_t_t_ie--
wet na skromne życie zaopat- szych celów. Niech możność znaczają się wielką delikatnością 

rzenia ze Skarbu Państwa. Poz- otrzymania, wzamian za dobry uczuć w życiu prywatnym i go- u1·e1k1· f 1·1m z· JGl·e ul'ICJ" 
bawieni swego żywiciela pot- uczynek, pamiątki w postaci towi są o byle co robić hara- n 
rzebują pomocy i opieki. Wów- artystycznego drzeworytu da kiri . Subtelność ta nie ogra- Frank Borzage jest jednym 
czas wyciąga do nich dłoń po- im zadowolenie nie mniejsze nicza się tylko do sfer wyż- z tych nielicznych reżyserów, 
mocną istniejące w tym celu od tego, jakie mieliby widząc szych, bowiem nawet japońscy którzy zyskali sobie światową 
Stowarzyszenie "Rodzina Poli- na balu dla Nich życzliwość fryzjerzy, kelnerzy i t. d., nie sławę przed wielu laty - i co 
cyjna", udzielając pomocy ma- i wdzięczność za poparcie tak przyjmują nigdy napiwków o ważniejsze, talent jego nie tyl·· 
terialnej wdowom i biorąc pod doniosłej i po:tytecznej akcji. I ile nie znajdują się one w zam- ko nie przygasa, lub stoi na 
swe opiekuńcze skrzydła sieroty kniętej kopercie. Przyjęcie "go- tym samym poziomie, lecz prze 

łych" pieniędzy byłoby uważane ciwnie wzrasta i roz\vija się 

Swiat Pracy na F .O.N. O.Z.N. w Radoms~u za uwłaszczające godności oso- wspaniale. 
bistej, to też zawsze używa się I Najnowszym - i przyznajmy 
do tego celu specjalnie wyra- tu odrazu - na1lepszym fil­
bianych małych kopert. mem realizacji Franka Boage' a 

Nadzwyczaj przykładnie od- opiekuje się robotn. 
niegli się do funduszu Obrony 
Narodowej pracownicy Polskich Oddział OZN w Radomsku 
Zakładów Przemysłu Cynkowe• prowadzi ożywioną działalność 
go · Spółka Akcyjna w Będzinie. na terenie miejscowego świata Smiertelny strzał 

do· węalokrada Oto pracownicy Dyrekcji opo- robotniczego. Przez sekcję pra­
datkowali swoje pobory na prze- cy odd~iał trafił do wszystkich 
ciąg 6 miesięcy, w wysokości zakładów przemysłowych w W dniu 8 ;b. m. około godz. 
3 proc. poborów, pracownicy których ma swoich mężów za- 21.30 na torze kolejowym Piotr­
umysłowi 1 proc. poborów i ufania. ków - Baby podczas kradzieży 
pracownicy fizyczni pOł' proc. Sekcja Pracy OZN zorgani- węgla z pociągu towarowego 
peborów. zowala biuro, które udziela został zastrzelony przez straż 

Zrozumienie dozbrojenia na-
1 
zgłaszającym się robotnikom kolejową Sikorski Jan, lat 18, 

szej Armii i wysiłek ludzi pracy porad zawodowych, przeprowa- zam. Piotrkowie, przy ul. Na­
są tym znamienniejsze, że zdo- 1 dza interwencje w instytucjach rutowicza Nr. 71, zawodowy 
byli się na to ludzie bardzo państwowych i społecznych węglokrad. 
słabo sytuowani. I oraz w zakładach fabrycznych. • • 

Niezależnie od powyższego I w najbliższym czasie zostaną Wyjechał na cudzeJ 
Polskie Zakłady Przemysłu Cyn- zorganizowane związki zawo- 1 klaczy 
kowego Sp. Akc. w Będzinie 

1 
dowe robotników przemysłu 1 

wpłaciły na f . O. N. kwotę drzewnego i metalowego. I W nocy na 9 bm. na szkodę 
10.000 zł. ! Ponadto Sekcja Pracy pro- i RybAka Mariana, zam wiPiotr-

jest „Zycie ulicy". W filmie 
tym główne role grają Luiza 
Rainer i Spencer Tracy, dwo­
je aktorów, których sława stoi 
i obecnie u szczytu. 

„Zycie ulicy" - to dzieje 
ludzi~wielkiego miasta, którzy 
idą śmiało naprzeciw wydarze­
niom i całemu światu, byleby 
zdobyć w życiu to, czego szu­
kają. A dąźenia ich są różne 
- jedni dążą do wiedzy, inni 
do pieniędzy, inni jeszcze- do 
miłości. Na tle wielkiego mia­
sta rozwija się pełna emocji i 
napięcia wzruszająca akcja, 
która jest oprawą dla pięknej 
gry Luizy Rainer i Spencera 
Tracy. 

Tylko Frank Borzage mógł 
stworzyć takie arcydzieło . • Zy­
cie ulicy" które od dziś wcho-

Już .przeszło 1 OO.OOO 
dzi nadesłali uczestnicy w. 

kiego Zimowego Konkurt 
Polskiego Radia 

Ostatnie dni Wielkieao 
mowego Konkursu Połaq 
Raqia przynoszą wzr111t1· 

ilości odpowiedzi ze wszys 
stron kraju. Dotychczea 
adresem Polskieeo Radia 
Warszawie napłynęło p 
100.000 kuponów konkulat 

Lkzba nadsyłanych kupo 
będzie z pewnością rosła 
żywszy, że 12 marca r.b.

1 

wa ostateczny termin p 
nia kuponów droa• poci 

Kto zatym chce jeszcze 
stniczyć w podziale !cen 
licznych nagród, wśród · 
pierwsze mieji;ce zajmuje 
niała limuzyna .Chevr 
niech wypełni kupon ko 
sowy, podany w 10 ·nu 
tygodnika "Antena• z 
marca b. r. i prześle kupo9 
pocztą w zaklejonej ko 
pod adresem: Polskie 
Wielki Konkurs Zimowy, 
wiecka 5, Warszawa(. 

Poza limuzyną .Che 
wśród nagród są: bez 
podróże zagraniczne do P 
Wiednia i Grecji, rowery, 
palta, kapelusze, książki i 

Czyn godny naśladowania. i wadzi świetlicę, w której zbiera I kowie przy ul, Odzielnej Nr, 1, 
się licznie młodzież rzemieślni· skradziono ze stajni klacz, 

Czytajcie Dziennik Piotrkowski cza i robotnicza. wartości 150 zł, - dzif naekranf kina~ ,,AS·•. '----„„„_„._. 
we 

Tadeusz Juliusz Demczyk 

KSIĘGI Z POD STRZECH jnie wylegną się w kawiarniach cone najwrażliwszymi~[ 
1 przyjść one musza od pól. I młodości i twórczol 
1 idą. Niesposób niezgodzić się dziane~w!dziele, jak też 

Myliłby się ktoby sądził, że ją żywą działalność. Równo· \wiej krzyczą z szpalt pism lite- z_ twier~zen!em, że pie~w.iast- lizę aktualnych ·problem61 
najmłodszą naszą literaturę za- legle z ich rozwojem rosną rackich i księgarskich półek. k~ o ?aJw~zsz~c~. wartosc1a~h, cia współczesneio. 
siła jedynie miasto. Wieś poi- ambicje kulturalne ludzi wcią-1 Ten udział wsi w literaturze p1erw.1a.stk1 na_Jbhzsze p~yc~1ce Pisarze· pochodzłłCY ze 
ska dąży dziś dużymi kr'okami gniętych w krąg działania po- , jest nie tylko dodatnim zjawis- p_ols~1e1.' tkw~ą korzem~~1 . ~ w większości nie zrynją · 
do pełnego 'udziełu w kulturze wyższych organizacyj. Już dzi- kiem społecznym, posiada on I z1~m~ OJ~zys~eJ. Chłop n~JsilmeJ łączącej ich z wiosk11 ro · 
współczesnej . Aby to pojąć, siaj teatr wiejski nie zadawa- jeszcze ihne głębsze wartości m1łuJę z~~m1~, dlate~o. Je.st za· Znam młodych poetów, kt' 
nie trzeba przeprowadzać spe- la się byle farsą, czy sztuką o- odkrywcze. wsze na1zarhwszym JeJ piewcą. nazwiska widnieją za sz 
cjalnych badań. Na podstawie bliczoną na pusty komizm 1 Nie będę wymieniał . nazwisk Od ~at k~ytyk~ n~sza jest w warstw księgarskich, a kt 
ostatniP-go Małego Rocznika Wieś woła o głębsze książki i autorów, ani tytułów książek, ~oszuk1~amu w1elk1ego nurtu umieją pra.:ę w zaerodzie 
Statystycznego możemy stwier- sztuki teatralne o treści inte- nie chcę być bowiem posądzo· hterack1&go. cowskiej pogodzić z prac4 
dzić, że zarówno liczba biblio- resującej o zagadnieniach aktu- ny o reklamowanie tego czy Siłą romantyzmu była żądza sarską. Pisząc nie zrywa~ 
tek jak i ilość członków w oś- alnych. Wieś chce czerpać peł . owego pisarza. · wolności i walka o nią. Cóż ojcowizną. 
wiatowo - kulturalnych stowa- ną dł~nią z literatury współ- / Nie jest przecież rzeczą tru- może. być siłą żyw!'tną · poezji Pragnieniem Mickiewicza 
r:iyszeniach wiejskich wzrasta czesneJ. dną zauważyć ów ożywczy wiew czy hterat':'ry wogole w Polsc:~ ło, aby księgi jego zhłą 
Przeci„tnie o 10 proc. rocznie. I · · t ·d odrodzone]? pod strzechy. Dzisiaj z 

'I< Ale to nie wszystko . Dający , w naszym piśmiennie wie 1 ą- strzech poczynaj~ wych 
Lecz pocóż sięgać aż do sta- się odczuwać na wsi głód we- 1

1 
cy od polskiej wsi, ten pod- Napewno jednym z decydu- księgi pisane przez chłops 

tystyki. wnętrznego nacisku powoduje, . świadomie nurtujący kult zie- jących pierwiastków będzie: zie- synów pełne żywiołu zi 
Wystarczy przejrzeć uważnie iż wieś poczyna wydawać jed- j mi, który nazwę autentyzmem mia! Ta ziemia wolna, po któ- nieskażone wpływami 

0 nowości wydawnicze w księgar- nostki o silnym indywidualiź- w najszerszym tego słowa zna- rej stąpamy. Autentyzm nie kultury. Te książki nie . 
niach aby przekonać się że na- mie i to · już nie tylko na wła-1 czeniu. Wartości autentyczne jest odkryciem. Nie jest on pomnażaję narodowy dor 
zwiska młodych autorów u, o- sny użytek, aJe niejako na ek· są w literaturze jak gdyby twór również nowiną literacką . Ja„ literacki, lecz niejednokr 
dzonych pod wi~jską strzechą, I sport - do miast. i c~ym odpowiednikiem słowa: ko właściwość słowiańsk~ i cha są szczytowymi osięłni · 
w lat~c~ ostatnich. szeroką fa- . Spójrzmy na nasze piśmien- OJczyzna. ra~t~ryst~czny rys. po~zJI poi- polskiego pióra. Księgi i~ 
lą zasda1ą naszą literaturę. 1 nictwo współczesne. W lik- / Młodzi pisarze i poe.ci z pod sk1e1 tk~~ ~n o~ w1.ek~w w na~ pod strzech i na rynku 

Oa chwili odzyskania nie· I raturze · każdego narodu poe-
1 
strzech wnoszą do literatury szym pismienmct~ie 1 sz~u~e. garskim zarzuconym impo 

podległości po dzień dzisiejszy I zja sygnalirnje zawsze nową stu procentową, genetyczma Zaden obcy kierunek 1 za- waną z zagranicy makula 
wiele zmian w Polsce nastąpi- epokę. Jest jej świtem i jej I polskość, na jaką stać tylko dna obca teoria nie zastąpią sensacyjną, są świeżymi i 'Ili 
ło. Wieś potrafiła otrząsnąć l przedwiośniem. I oto w na- ludzi od wieków i przez krew rodzimych wartości doznaw- tościowymi pozycjami w 
się z letargu mającego źródło szej najmłodszej poezii a os- I z ziemią rodzinną związanych. czych. cesie współczesnej twórcz~ 
w okresie zaborów. Stowarzy- tatnio i w prozie na czołowe 11 

<?d lat ~łyszeć si~ ~aj~ wo- W twórczości młodego poko - Wraz z innymi płynie o~ pć 
szenia kulturalno - oświatowe i pozycje pocz.ynają wysuwać łamc o wielką poezJę 1 wielką, lenia, które wzrastało w cza· od cichych wiosek nieulł . 
teatry amatorskie wyrastają po się nazwiska synów wsi. Co-: narodową literaturę . sie burzy wojennej, dostrzega- i wciąż wzmagający się po 
wsiach coraz liczniej wykazu- I raz głośniej, coraz natarczy- 1 Lecz wielkle słowa nigdy I my zarówno doznania uchwy- 1 polszczyzny. 

Redaktor i Wydawca: Bro1;1i$fow Kalwary Piotrków Słowackiegd 23, tel. 1 


